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Z a  tm lin r  ntfrean 30 kop.

OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy lub jego miejsce 
przed tekstem 40  kop pierwszy i 20 kop. każdy na
stępny raz, za tekstem 20 k. pierwszy i 10 kop. na
stępny raz, zawiad. żałobne pr. 40 k. W  rubryce
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Zan iedb an y obow iązek. Symboliczna hi story a pocho
dzenia Anglii. Z w ie r z ą  fo to g rafem . Malownicze oko
lice Francyi. Tygodnik Pathe eN? 136 A. Kronika Gaumond e\s 52.
Początek seansów o ^od z. 4 ej do południu. We wtorki i soboty zmiana program u__________________________
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Amerykański Scating - Ring
M ik o łr jow sk a  7.

2 i pól pp. i od godziny 5
4270

Otwarty od godz. n  -  2 i pól pp. i od godziny 5 — 12 w nocy. Orkie
stra prz5Tgrywa od godziny 5 po poi. Uczestniczy profesor Bewid- 
son. Doświadczeni instruktorzy zawsze do usług publiczności. Pierw
szorzędna kawiarnia i restauracya. Dyrektor J  Uelborn.

T e a tr  Polski. W sali Klubu „OGNIWO".
W sobotę dnia e-go października'

„ f i r t e c h "  sztuka w 5-ciu luźnych obrazach.

W

sztuka w 

niedzielę dn. 9 października

T e a tr  Miejski.

w e i monologi oraz tance klasyczne bosonogiej tancerki.
Bilety są do nabycia w Kawiarni Udziałowej. 4452

D yrskoya 8 . Bryfcina. Dziś dn. 
_  8-go października „ A id a " .  Biorą

udział pp-: Brun, Lemińska; pp.: Strukow-Baratow, Kamtoński, Żdanow, 
Utuc.hanow. Początek o godzinie 7 1 pót wieczorem. Jutro dnia 9-go 
października aw a przedstawienia: w południe po cenach ogólnie przystęp- 
n xh  „ Z ł o i )  k o gu o lk ". Wieczorem po cenach zwyczajnych „E u ge . 
niusa O n ieg in ". Dnia io-go października po raz i-szy po cenach ogól
nie przystępnych „D sm o n ". Dnia n -go  „B o r is  Godunow11. Bilety 
naDywHc można.

T e a tr  D ram atyczn y. A. Kóz^a.
Dz'ś w sobotę dn.a 8-go października »U b o j«  w 4 aktach Jakóba Gordi- 
na. Początek o godzinie 8 ej wieczorem. W  niedzielę dnia 9 paździer
nika w południe po cenach zniżonych „M ała  czckoladaiarka" w 4 ch 
aktach. Początek o godz. 12 i pół po poł. Wieczorem „O fic e r  gwrar- 
dyi", Molinara. W  poniedziałek dn. io-go października „Stracona  
daiewozyna".

T e a tr  y.Solow cow a Byrakoya
y | 9 W « U W « # u i . u i  ■ M. BJGROW*.

Dziś po raz 10-ty sztuka hr. Leona Tołstoja: „Ż y w y  t ru p "  w 12 obra
zach. Rolę „Lizy" wykona p. M. Żwirblis, „Fiedi" — j. Sfonow. Nowa 
wystawa. Antrakty po 4, 7 i 10 obrazie. Po podniesieniu kurtyny wejście 
na salę wzbronione. Reżyserya A. Sokołowskiego, Początek o g. 8 w. 
Koniec o godzinie 1 1  i pól. Ceny zwyczajne. W niedzielę dn 9 paź
dziernika dwa przedstawienia: w południe po cenach zniżonych po raz 
i-szy po wznowieniu tragedya Szyllera „ In try g a  i m iło ió "  w 5 akt. 
W ieczorem po raz 2  gi nowa sztuka N. Lomona 1) „A p o s to ł p ra w d y "  
(tragedya pewnego ministra) w 3  akt., 2 ) „ B e z  k lu o za "  kom. w r akc. 
A. Awerczenko. W  poniedziałek dnia 10 października ogólno przystępne 
przedstawienie po raz 3 ci i ostatni nowa sztuka Szczepkiiiei-Kupernik: 
„S z c z ę ń liw a  k o b ie ta " w 4 aktach. W  środę dn. 12  października 
raz 2-gi nowa sztuka G. Zapolskiej „P a n n a  M a lis zew sk a " w 3 z 
W  piątek dn. i t  października wes. kom. 1) „M arm u row a  w d ów k a " 
(Pasażerka), według powieści Staniukowicza w  3 akt., 2 ) „Jak  on bla-

"  w 1 akc. B. Choii. Dzienna kasa teatru:

£
gow a ł p rzed  je j m ężem
Br. Kohen Krtszczatyk 25. Szczegóły w afiszach.

U w a d z e  pp. s t u d e n t ó w .

M R R S
Funduklejowska JYfc 3, te le f. 758. 4271

Poleca ubrania uniformowe i cywilne, gotowe D .p r .- .T n i y l r i f i  
i na obstalunek. W ielki wybór materyaiow. - U  L . I C .

Or Czerniak
Syf., wen., moCzopłC.(speC. kur. stric 
niem. płc.). Wszysi. »peć. Spos. 
kur Oddziel, łóżka. r i t r

Lecz. ctior.SKór., wen.Specyai- 
na

W.-Wasylk. 16. Por. sok. Przyj. 9-12 
i 5 6. Zarz. Dr. Goldberg. 3605

LECZNICA chorób skórnych i 
wenerycznych N. 

S ie rg ie jew a  b. asystenta Prof. Stu- 
kowenkowa, stałe łóżka. Pcnsyonat. 
Wanny wod. oraz such., powietrz. 
Kuracya „606“. Kijów, Kureniówka 
d. wł. tam gdzie poczta. Szczeg. po 

vv list. zamkn. bez firmy. Oso- 
Muzykalny zaułek 

3744
biście w mieście: 
2 m. 5.2.

■r
oowrócił z zagranicy. Ordynuje od 
£:. 5—7. M.-Włodzimierska 4). 4306

Do sp rzed , duze Kaczki PeKińskie 
3 szt. 12 rb. loco Browki Poł. Z. 

d o c z . Korostvszó\v kij. gub. maj. Ja- 
dwinówka. W. Olizar. 4460

Wobec licznych zapytywać ze stro ry  zier lian podajemy ni 
iiiejsżcm do ogólnej wiadomość, wszystkim zainteresowanym, iż

W arszawska Ziemiańska

Spółisa O w o ca rsk a
zorganizowana w ceiu rozwoju sadownictwa krajowego przyj
muje na sprzedaż komisową wszelkie owoce, pochodzące metyl- 
ko od swych zrzeszonych, lecz także od nieczłonków.

Bliższych wiadomości co do warunków sprzedaży udziela 
Zarząd  Spółki, W a rszaw a  — Centralne Hale 
Targow e, telefon Nr 79 60. 4323

Adres telegr.: .Pom ona*. Skrzynka poczt. N r , 1 2 1 .

_  _  dla przyg. nauczyc.-kierown. df>ją prawa naucz.
\ g  4 -4 V r  O ł  X  k  kierów, gimn. 1 progimn. I spec. k! robót artys.
t \ U r s y  0 . j s. Kurdiumowych

Lek. rys., nialar,, rzeźb, oraz robót stos., a także kroju i szycLek. rys., nialar,, rztżb. m . 
i suk., wyk. dodat. do kap. i w

oraz robót ----- ,
in. rob. W ar. od 1 —3 pp.

ranna i
- i n o u r .

szycia biel. 
W.-Włodz. 77. 
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Sł. Petersbursk. Międzynarod. Banku Hanóicwego
Kreszczatyk Nr 15 wprost Ratusza.

vv nd°zonemzą opanc0rzonem pomieszczeniu s£y„da0
jęcia SEFY najrozmaitszych wymiarów. 4484

£isly z  jfiemiec.
Berlin, d. 10 października.

fGo zajmuje berlińczyków. — Proces Metternicha — 
Ranni i zabici.—Morał insanity.—Mundur oficerski.— 
General z Honduras.—Koniec sensacyi. — Wrzenie 
w śród polaków berlińskich.— W ybory kościelne.—

Spraw a domu polskiego.—Koncerty).

Myliłby się grubo ten, ktoby przypu
szczał, te takie, miasto jak Beilrn, w którem 
koncentruje się wielka część handlu, przemy
słu, a przedewszystkicm polityki europejskiej, 
zajmuje się obecnie bodaj cośkolwiek losami 
wojny włosko-tureckiej. Berlin ma dziś zupeł
nie inne kłopoty, to tet wszelka polityka po
szła od dwu tygodni poza nawias wszelkich 
rozumowań i dociekań; nie słychać nawet nic 
o rokowaniach z Francyą, które do niedawna 
joszcze podniecały i roznamiętniafy tłumy, spie
szące w tysiącznych gromadach na wiece ma
rokańskie. Nie zajęła również zbyt wielce ber- 
iińczyltuw wc«le dobrze obesłana w y s u #  a sa
mochodów, ani przyjazd 12 5  lapończyków i 
eskimosów, nie zaabsorbowało ich wogóle nic, 
co wychodziło poza zakres skandalicznego pro
cesu, toczącego się w Moąbicie przeciw hra
biemu Gisbertowi 'W olif-Mctcernichowi.

Proces ten ześrodkowal w sobie wszyst
kie myśli Berlina, a za nim i całych Niemiec, 
nęcąc ciekawe, wykształcone na szerlokowskiej 
literaturze umysły przeciętnych .szpisów* nie
mieckich pikantnym zapaszkiem zakulisowych 
historyjek ze Świata arystokracyi i plutokracyi 
niemieckiej.

Rzeczywiście, proces ten odsłonił jedynie 
to, o czem wszytcy wiedzieli, wykazał to, w 
co nikt nie w ątpił, jednakże inna rzecz domy
ślać się czego, lub znać coś z romansów ryn
sztokowych, inna zaś przekonać się o tem w 
uąduie, gdzie o wydobycie prawdy stara się 
albo prokurator, alDo obrońca. W procesie 
Metternicha sam przedmiot rozprawy, a więc 
robione przez niego lekkomyślnie długi, prze
szły na drugi plan. Mówiono o nich tylko z 
konieczności, natomiast tak prokurator, jak 
oskarżony i jego obrońcy zużywali całą swą 
swadę na wywlekanie najdrażliwszych kwestyi, 
które razem wzięte dały nam * bodaj w przy-1 
bliżeniu obraz tych sfer i tego milieu, której 
trzęsie Berlinem i nadaje ton urbi et regno.

Proces Metteruicha o tyle też miał zna
mię osobliwości, te nikt z niego nie wyszedł 
cały, począwszy od przewodniczącego trybuna
tu, a skończywszy na ostatnim świadku. Na 
placu pozosta'i sam. zabici lub ranni.

Naturalnie oskarżony na pierwszem jest 
miejscu między trupami moralnymi; wszak za
sądzono go na dziew5ęć miesięcy więzienia, 
chociaż opinia publiczna rozgrzeszyła go pra
wie bez wyjątku. Każdy tłumaczył sobie i in
nym, że ten młody dziedzic arystokratycznego 
nazwiska, mc robił właściwie nic innego jak 
to, co czynią setki kawalerów niemieckich w 
jego położeniu i że w inien jest tu raczej sy
stem oraz sposób wychowania niemieckich 
arystokratów, którzy są przekonani, że mogą 
zaciągać długi, jakie im się żywnie podoba; 
zawszę bowiem znajdzie się mniej lub więcej 
nadobna córa jakiegoś dorobkiewiczowskicgo 
rodu, która wraz z ręką odda mu miliony na 
zapłacenie jego dawn)-ch hulanek, no i na dal
sze hulanki. Jeżeli zatem zasądzono Metter
nicha, należałoby równocześnie zasądzić cale 
gromady utytułowanych próżniaków i darmo 
zjadów, którzy świecili mu wzorem.

W czasie rwzpraw sądowych wykazało 
się, że cała ttiłbda magnaterya i wogóle ludzie 
z tak zwanych lepsiyc k laj żenią się w Ber
linie głównie przez pośredników. Jest nawet 
pewna taksa, której trzymają się stręczyciele. 
Każdy młody człowiek z przydomkiem szlachec
kim może bez wielkich zachodów poślubić wła
ścicielkę 100,000 marek, baron wart jest na 
targu małżeńskim ćwierć miliona, hrabia przy
najmniej pół miliona, a cena jakiego takiego 
księcia waha się pomiędzy dwoma, a trzema 
milionami.

Pokazało się również w czasie procesu, 
jak wygląda ten, który się dostanie w ręce 
hyen, pośredniczących w otrzymaniu gotówki, 
oraz ile sK&ndalów i afer nieczystych muszą 
zacierać i zatuszowywać rodzice i krewni obie
cujących złotych młodzieńców, siedzących po 
uszy w długach lichwiarskich. A  paniczyki nie 
potrzebują wcale tych pieniędzy na jedzenie 
jub mieszkanie. Jedynie na hulanie —  a hulać

uczą się iuż wcześnie. Rówieśnicy i ko'edzy 
hrabiego Metternicha otrzymywali z domu po 
trzysta marek miesięcznie na cukierki, jvtcdy, 
gdy nie skończyli jeszcze lat czternastu! I nie 
mieliby nauczyć się przepuszczać z lekkiem 
sercem nieswoich pieniędzy? Z  trzystu marek 
musi często wyżyć cala rodzina wykształconego 
człowieka; niemiecki magnat kilkunastoletni ina 
taką właśnie kwotę na drobne przyjemności.

Ideałem współczesnego niemca jest mun
dur oficerski, mundur gwardyjski zaś jest szczy
tem, o którym przeciętny prusak nie może po
myśleć bez aawrotu głowy. Jakżeż wygląda ta 
klasa uprzywilejowana i wywyższona ponad 
inne? Na tle procesu Metternicha dość 11'cwy- 
raźnie. Widzimy tam gwardyjskiego oficera, 
biorącego skrupulatnie zaliczki a COllto przy
szłego posagu, a potem napierającego się tego 
pod przysięgą. Słyszym y o innych oficerach, 
z najwyżej w opin.i i w cenie stojących puł
ków, zgrywających się nie tylko na wyścigach, 
ale i w eleganckich szultrniach hotelowych, za 
pieniądze pożyczane od kelnerów.

Yfidzieiiśray na tle procesu sylwetkę zna
nego 1 wybitnego niemieckiego littrata, Landes- 
bergera, który wbrew woli rodziców ożenił się 
z piętnastoletnią pasierbicą znanego milionera, 
W olfa Wertheima, potem zaś rozwiódł się z 
nią, ale przy tej sposobności wystawił za to 
mamie swojej żony rachunek na 70,000 marek!

Widzieliśmy również sędziego pruskiego, 
hrabiego Schulenburga, który jest tak subtelny 
w pojmowaniu twardej litery prawa, że inaczej 
zapatruje się na oszustwo jako sędzia, inaczej 
zaś jako człowiek prywatny.

Przyjrzeliśmy tię niejasnej figurze gene
rała republiki Honduras, którego zajęciem jes- 
wyrabianie zaszczytnych orderów i odznaczeń; 
człowiek ten jest pozasłużbowym majorem 
wojsk pruskich i uważa, że jego zatrudnienie 
nie przynosi mu wcale ujmy, tak samo bo
wiem jak on, każą sobie za wyrabianie orde
rów płacić takie grube ryby na dworze cesar
skim, jak ochmistrz cesarzowej, hr. Mirbach 
i dwaj znani powszechnie podkomorzowie.

I tak dalej i tak dalej! Co jeden świadek, 
to jeden więcej dowód zgnilizny moralnej, o- 
bejmującej coraz szersze kola już nie tylko ary- 
stukracyi, ale i burżuazyi niemieckiej. A przy- 
tem ten prokurator, operujący zeznaniami ta
kich .klasycznych* świadków, jak diwy z noc
nych lokalów tanecznych, różni karani już 
zbrodniarze i idyoci zanucn;ęci w szpitalach 
waryatów, prokurator rzucający się z furyą 
na każdego niedogodnego mu świadka —  czy 
to nie ciekawa sylwetka, jako przyczynek do 
charakterystyki prokuratoryi pruskiej „najbez- 
stronniejszej wiadzy na świecie".

Wszystko to razem rzucało się w oczy 
każdemu widzowi 1 dziwne wywierało wrażenie. 
Z  każdego punktu ekranu, na którym rozgry
wała się ta jadowita historya, wyzierała owa 
słynna moralność pruska, w którą wierzą chy
ba nowi ziomkowie obywateli niemieckich, mu
rzyni z Konga, łaskawie państwu bojaźni bo
żej przez Francyę podarowanego.

Ci wszyscy przedstawiciele różnych sta
nów i dykasteryi, którzy przedefilowali przed 
trybunałem moabickim, nie przynieśli dobrego 
świadectwa o stanie współczesnej psychy nie
mieckiej.

Na razie sensacya ta skończyła się, a 
wezbrane umysły berlińczyków będą wreszcie 
mogły po parotygodniowem wzburzeniu powró
cić do normalnego stanu.

Z  innych zupełnie powodów wzburzyły się 
umysły polaków berlińskich. Oto z racyi w y
borów do dozoru kościelnego i gminy kościel
nej w różnych parafiach katolickich B .ilin a  
przyszło do poważnych scysyi pomiędzy pola
kami a proboszczami. lam , gdzie poł-ary zgo
dzili się na kompromis, naturalnie pie bardzo 
dla siebie korzystny, jak np. w Charlottenbur- 
gu, udało się do reprezentacji kościelnych wpro
wadzić bodaj paru polaków. Gdzieindziej pro
boszczowie postąpili podług wypróbowanej de
wizy bismarkowskiej: .S iła  przed prawem*. W 
jednych parafiach, jak np. u św. Piusa, zgnietli 
polaków wbrew ich liczebnej powadze, a na 
protest odpowiedzieli, że wszystko było w po
rządku, w innych zaś, np. u Bożego Ciała, 
gdzie polacy zwyciężyli olbrzymią większością, 
unieważnili po prostu wy hory bez podar-ia po
wodów. Lud polski w Berlinie jest jeszcze 
szczerze katolicki, ale niewiadomo do czego do- 
pron ad zi takie postępowanie księży niemieckich, 
którzy czynią wszystko, aby polaków odstrę- 
cżyć od kościoła. Wyobrazić sobie wprost tru
dno, j *,i im spowiednikiem i doradcą duchownym

dla rzesz ludu polskiego może być proboszcz 
znienawidzony powszechnie!

Inną kwestyą, którą —  jak się zdaje —  za
przątnęły się nieco umysły polaków berlińskich, 
jest sprawa budowy Domu polskiego, którego 
projekt na wystawie przemysłowej wzbudzi! 
wielkie zajęcie. Jak  to już pisaliśmy, w czasie 
uczty powitalnej rzucono wówczas myśl stwo 
rżenia sjiólki, której celem byłoby zbudowanie 
domu, przeznaczonego na zebrania jiolskic i 
wogóle na zogniskowanie żj-cia polskiego w 
Berlinie. Zaltdw o jednak spółka ta rozpoczęła 
swoje istnienie, jeż pódn.osly się głosy, że w 
zarządzie zasiedli ludzie niesympatyczni ogólo 
wi polskiemu, a zarazem posypały się roznjaite 
argumenty, mające za zadanie udowodnienie, że 
.Dom polski* wogóle w Berlinie nie jest po
trzebny. Nie wiadomo jeszcze, jak skończy się 
ta gorąca dyskusya, to jednak da się już dziś 
stwierdzić, że argumenty malkontentów nie w y
trzymują krytyki.

Większą jedność i solidarność, niż w tej kwe
styi okażpję berlińska kolonia polska w przy- 
chodzen.ii na rożne - koncerty 1 przed
stawienia amatorskie, jakie rozpoczęły się z na
staniem jesiennych miesięcy.

W  sali Bliithncra odbył się koncert zna 
nego pianisty, p. Raula Koozalskicgo, który o- 
becnie wystąpił z programem wyłącznie szope
nowskim, jaki podług słów niemieckiej krytyki 
ma leżeć szczególnie w-zakresie jego talentu. 
Zdania polskich znawców muzyki są nieco od
mienne, co jednak nie przeszkadza, że p. Ko 
czalski od publiczności niemieckiej zbiera rzę
siste oklaski i ma salę prawie zawsze dość za 
pełnioną. Cz.

Statystyka wyznaniowa gub. 
podolskiej

wprawiła rząd w niemały

Niedawno ogłoszone zostały ciekawe mate 
ryały statystyczne wyjęte ze sprawozdania doro
cznego za rok 1910 eparchii podolskiej.

Widzimy tam, że ludność Całej gubernii po 
dolskiej wynosiła w roku 1910 3,667.573. Według 
wyznań ludność ta dzieli się jak następuje: prawo
sławnych—2,794,139, co stanowi 76,0 proc. ogółu lu
dności; żydów 499,101 — 13,6 proc. całej ludności; 
osób wyznania rzymsko-katolickiego liczono 336,846, 
czyli 9,2 proc ; innych wyznań (w tej liczbie staro
obrzędowcy) — 37,487, czyli 1,0 procent ogółu lu
dności.

Za rok 19x0 przyrost ludności gub. podol
skiej wyraził się cyfrą 121,644, czyli, że wynosił 
przeciętnie dla Całej ludności*Podola 3,3 proc. za 
ludnienia. Najszybszy przyrost dał się zanotować u 
staroobrzędowców, bo aż 36 4 proc. (na 30,636 mie
szkańców tej sekty—11,162), co wyniosło 9,1 proc 
całego przyrostu, chociaż j staroobrzędowcy stano
wili mniej niż 1 proc. (0,8) ludności. Dalej według 
stosunkowej wielkości przyrostu następowali kato 
licy z przyrostem absolutnym 14 755, co stanowi 
4,3 proc. ludności katolickiej i 12 ,1 proc. całego 
przyrostu. Praw osław ri liczyli 85,883 przyrostu, 
czyli 3,1 proc. ludności prawosławnej i 70,6 proc. 
całego przyrostu.

Przyrost ludności żydowskiej był stosunkowo 
najsłabszy, gdyż wyraził się cyfrą 10,706, co wynic 
sło 2,2 proc. ludności żydowskiej i 8,8 proc. całego 
przyrostu.

Juan • Szi -  JCai.
Chińska armia republikańska w Chańkou 

iczy już przeszło 25.000. Składa się prawic 
-w1 całości z żołnierzy, wyćwiczonych po euro
pejsku. Szeregi jej zwiększają się codzień i go
tują się z zapałem do wyjścia przeciw woj
skom cesarskim, idącym z północy. Rewolucya 
ogarnęła już północny półwysep Szantungu. 
Jednozgodne informacye korespondentów an 
giel .kich zapewniają, że w Tsingtao, na teryto- 
ryum niemieckiem, cesarskie wojska w służbie 
niemieckiej przeszły na stronę powstańców.

W tem położeniu groźuern, rząd pekiński 
odwołał z wygnania największego męża stanu 
chińskiego, Juan-szi-kaja, zamianował go wice
królem zbuntowanych prowincyi i polecił mu 
przywrócić cesarską władzę i powagę. Juan- 
szi-kai odpowiedział, że przyjmie to zadanie, 
wszakże pod tym tylko warunkiem, iż rząd ce
sarski zgodzi się na główne reformy, których 
żądają rewolucyoniści. Łatwo sobie wyobrazić, 
że taka odpowiedź przebiegłego dyplomaty i

zwolennika reform 
kłopot.

Juan szi-kai jest stosunkowo młodym czło
wiekiem, ma lat 53, a od 30 lat gra w poli- 
tycznem życiu Chin rolę wybitną. Głośne w y
padki historyczne zwróciły trzykrotnie na niego 
uwagę całego świata. Pierwszym był doniosły 
zatarg w 1898 r. między cesarzem Kuanghsu 
a jego matką, kiedy Juan-szi-kai zdradzd cesa
rza; drugi zaszedł w ciągu bokserskich rozru
chów w Szantungu (1900), gdzie wówczas był 
wicekrólem; trzeci rozegrał się p»-zcd dwoma 
laty, gdzie Juan szi-kai został pozbawiony 
wszystkich urzędów i cesarski:j laski.

Na uwagę zasługuje okoliczność, żc zdra
dliwy udział Juan-szi-kaja w zamachu stanu 
1898 r. zwraćl.ł się przeciwko chińskim dąże
niom do reformy. Były to dni ostrego antago
nizmu między młodym cesarzem a cesarzową 
wdową Tsuhsi, która przed laty 1 1  złożyła by
ła rządy regencyjne (dzierżyła je z górą ćwierć 
wieku), a te~az usiłowała znów je  ująć w swe 
ręce. Cesarz, ulegając wpływom reformatora 
K v .£ ju  weja, ułożył program zmian p ra» :c  r 
wolucyjaych —  cesarzowa sprzeciwiała się mu 
z całą siłą wrodzonego konserwatyzmu. Z  jod 
nej strony była pełna zapału stanowczość, 
z drugiej--nieugięty upór. Arbitrem położenia 
byl wtedy Dżenglu, wicekról stołecznej pro 
wincyi C5.ili i naczelny wódz po europejsku 
ćwiczonej armii—przytcni bezwzględny stronnik 
cesarzowej.

Ceserz był zdecydowany pozbyć się go, 
a wykonawcą miał być Juan-szi-kai, ówcześnie 
trybunalski komisarz w Czili i dobrze znany 
choć umiarkowany reformator. Powołany do 
cesarza, zaprzysiągł mu posłuszeństwo i otrzy
mał rozkaz udania się natychmiast do Tientsi- 
nu, gdzie miał zaaresztować wicekróla, ukarać 
go śmiercią i sam w ; ego miejsce objąć rządy 
prowincyi.

Zadanie nie było trudne, nagroda ponę
tna—  Juan szi-kai udał się do Tientsinu. Przy
bywszy do wicekrólewskiego pałacu, przywitai 
się serdecznie z Dżenglem, odkrył mu cały 
plan cesarza, oświadczy! się stronnikiem cesa
rzowej i. . wręczył mu wyrok śmierci. Wicekról 
nie stracił chwili czasu. W yjechał czemprędzej 
do Pekinu i po naradzie z cesarzową zarządzi! 
ujęcie cesarza, internowanie go w pałacu, po
łożonym na wyspie wśród parkowego jeziora. 
Wielki plan reformy spełzł w teu sposób o- 
drazu na niczem, Kuanghsu pędził odtąd życie 
bezczynne, cesarzowa ujęła napowrót rządy 
regencyjne, które zachowała ćo śmierci.

W dziesięć lat później, umierający Ku- 
angsu pozostawił testament, ktorego pierwsze 
zdanie zawiera te słowa: .W szystkich naszych
10-letnich cierpień jedynym sprawcą jest Juan- 
szi-kai, a nie kto inny. Chcę, ażeby, gdj przyj
dzie czas, Juan-szi-kajowi ucięto bez pardonu 
głowę.*

Od zamachu stanu w 1898 r. do prawię 
jednocześnie zeszłej śmierci cesarza i regemST 
na Juan-szi-kaja spadały jedne po drugich coraz 
wyższe urzędy i zaszczyty. W  czasie bokser
skiego buntu 1900 r. był gubernatorem Szan
tungu i jedynym mężem stanu, który z tej za
wieruchy wyszedł godnie. W  19^3 r - został 
po słynnym Lihungczangu wicekrólem Czili, a 
w 1907 r. szefem rady Wajwupu, czyli mini
strem spraw zagranicznych. Doszedł do szczy
tu— nadchodziła godzina jego upadku.

W  listopadzie 1908 r. nastąpiła dziwna 
śmierć cesarza i cesarzowej-inatki; na tron 
wstąpiło dziecko, którego ojciec, ks. Czen, objął 
rCgencyę. Nowy regent, brat emaile go cesa
rza, nie zapomniał zdrady przed ł °  Z a 
raz w stvczniu 1900 r. wyszedł cc- arsk1 edykt, 
iozkarujący Juan-szi-kajowi ułożyć wszystkie u 
rzędy i wrócić w rodzinne strony, jako .n ie
zdolnemu pełnić obowiązki z powodu rcumaty 
zmu w nodze*. Juan-szi-kai opuścił Pekin bez 
skargi, osiadł w rodzinnern r.Jfeśrie Honan—  
gdzie dotychczas przebywa, rozmyślając nad 
swoim dyplomatycznym reumatyzmem.

W całej swej karyerze kierował się pra
ktycznym rozumem politycznym. Wyznając za
sadę: „Chiny dła chińczyków*, usiłował wyzwo
lić państwo i kraj z pod obcych wpływów nic 
drogami konserwatywnego oporu, a raczej przez 
szerzenie europejskich metod, pojęć i środków 
działania. Zorganizował swoje wojska w Czili 
na sposób europejski, doprowadził ich spra
wność do pierwszorzędnej doskonałości— on też 
założył i rozwinął wielkie warsztaty stalowe w 
Hanjangu, które dziś są w ręku powstańców.

Powołanie takiego człowieka do najwyż

szej władzy wykonawczej w zbuntowanych 
obecnie prowincyacli zdaje się wskazywać, że 
w Pekinie zwątpiono o możliwości zatamowa
nia rewolucyjnego —  lub może raczej konsty
tucyjnego —  ruchu. Juan-szi-ka. podziela dąże
nia reformatorów prawie całkowicie, najniewąt- 
oiiwiej pochwala ich troskę o całość i bezpie
czeństwo interesów cudzoziemskich —  a chyba 
niema powodu do wdzięczności w Pekinie.

Bezczynnuóć turków  w  Tp j - 
polisie.

Korespondent .Tem ps*, bawiący obecnie 
w Trypolisie, zwraca uwagę na to, że turcy 
mieli doskonała sposobność do energicznego

5aątakownnia włochów bezpośrednie po wvlą- 
owaniu, lecz sposobność tę stracili, prawdopo

dobnie, na zawsze
Zanim bowiem nadeszły do Trypolisu 

pierwsze oddziały korpusu ekspedycyjnego, sto
sunek sił na lądzie był następu ący

Turcy posiadali:
2 ,1 10  piechoty 

2 10  strzelców 
270 kawaleryi 
290 artyleryi z 36 działami

Ogółem 2,880 żołnierzy

Ze strony włoskiej rozporządzano na lą
dzie oddziałem marynarzy, liczącym 1,700  lu 
dzi. Około 700 zostało w mieści'1 samem, po
zostały tysiąc bronił linii fortów, ciągnącej się 
na 6 Jo  7 kilometrów.

Przeciwko temu tysiącowi turcy posiadali 
jeszcze oprócz wojsk regularnych kilkanaście 
tysięcy tubylców, którym w przeddzień w ylą
dowania włochów rozdano 18,000 karabinów 
najnowszego systemu.

To też w ciągu pierw szych dni turcy m idi 
wszelką możność dokonania energicznych i sku
tecznych ataków na forty. Sposobności tej nie 
pyry skali. Bitwa pod Bumeliana nie świadczy

ła bynajmniej o poważnych zamiarach ze stro
ny tureckiej. Był to raczej silny rekonesans, 
niepokojący przeciwnika, zmuszający go do czu
wania. Lecz taka sposobność już się nie po
wtórzy. Już dziś włosi mają 25,000 wo rka, 
za parę dni będą mieli 45,000. Stosunek sił 
chwilowo dla turków korzystny nie został przez 
nich wyzyskany.

.Mniemam— kończy swój list p. Carrćrc—  
że bitwa pod Bumeliana jest finałem wojny 
włosko-tureckiej na gruncie trypolitańskitn. Cie
szę się też, że się tak szczęśliwie rzecz ta po
wiodła naszym przyjaciołom wiochom, lecz zdu
miewa moie zachowanie się turków*.

•wnswi mnisn s

Aleksander Pietrow.
Zagranicą ukazały się niedawno wspomnie

nia terrorysty rosyjskiego Piętrowa, zabójcy na
czelnika petersburskiej oebrany Karpowa

Poniżej przytaczamy z? .N ow . W r.* sze
reg interesujących danych o tym niezwykłym 
terroryście.

Aleksander Pietrow był nauczycielem lu 
powym w gub. wiacklej. O d;r. j ;9 ck> prowadzi 
on propagandę n ap rzó d -^  szcegach  socya,- 
demokratów, . później sot;,ys .-ręwo.ucycuu'
stów. W  r. ,1903 i  ,504 ,jareszu)ią;go 
tnie, ale dla braku oowodów - wypuszczają.- 
V/ r. 1905 aresztują go w Lazaniu i odd?ją 
pod sąd, ale amneslya październikowa tegoż 
roku daje mu możność opuszczenia więzienia. 
W r. 1906 aresztują go raz jeszcze i deportują 
administracyjnie do kraju Naryroskiego, ale 
w drodze udaje się Pietrowowi zbiedz i rzuca 
się on w wir pracy rewolucyjnej z jeszcze 
większym zapałem.

W styczniu 1907 1. podczas pracy w la- 
borutoryum soryal-rewolucyonistów w Kazaniu 
w ręku towarzysza Piętrowa wybuchła bomba, 
zabijając go na miejscu i raniąc niebezpiecznie 
w brzuch i w nogi samego Piętrowa. Pomimc 
strasznego cierpienia Pietrow nie traci przyto
mności i na rękach wypełza na ulicę 1 tam do- 
pieroj Kiedy już zupełnie osłabł, aresztuje go 
poLkya
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Kazański sąd wojenny skaza! go na 4 la
ta katorgi. A 'e  w lutym 1908 roku ucieka on 
znowu z wiackiego więzienia gubemia'nego po 
wyłamaniu kraty w oknie i ukrywa się zagra
nicą. Tatn dokonano mu operacyi i już w listo
padzie tegoż roku wraca „do roboty*. W  stycz
niu 1909 roku aresztują go w laboratoryum 
w Saratowie.

Siedząc w więzieniu saratowskiem dowie
dział się Pietrow o wykryciu prowokacyi Azefa. 
Dowiedział się również, że sam znalazł się 
w więzieniu przez prowokacyę. Pod wpływem 
tych wiadomości postanawia on rozpocząć wal
kę z prowokacyą. Zamierzył Pietrow wstąpić 
do „otcrany*, ażeby zbadać cały system szpie
gostwa i poznać głównych prowokatorów.

W  marcu 1909 r. oznajmia on naczelni
kowi „ochrany* o zamiarze przejścia do „o- 
chreny*, pnrrczem komunikuje mu szereg in- 
iormaeyi o działalności socyal-rewolucyonistów. 
Jako ważnego działacza rewolucyjnego przewie
ziono go do Petersburga, do naczelnika „ochra
ny* Gerasimowa. Pietrow występuje tam w roli 
eksoficera garnizonu sewastopolskiego Jaśnien- 
ki, który zbiegł z katorgi. Gerasimow nie zau
fał Pietrowowi i dla skonfrontowania Piętrowa 
na miejscu wysłał go do Sewastopola, gdzie 
się okazało, że to me Jaśnienko.

Osadzono Piętrowa ponownie w więzieniu 
saratowskiem. Symuluje on obłąkanie i zamknię
ty w szpitalu, ucieka przez wyłamane okno.

Znalazłszy się na wolności Pietrow pisze 
do Gerasim wa list, zacfiarowując swoje usługi, 
Porozumiano się z nim wreszcie, polecając mu 
obserwowanie, bojówki socyal rewolucyjnej, po
czerń w  celu nawiązania stosunków z zagrani
cą wysiano go do Paryża.

W Paryżu Pietrow zakomunikował komi
tetowi centralnemu wszystk;e szczegóły swoich 
stosunków z „ochraną*. Przyznał przytem Pie
trow, że uznaje swój plan postępowania za 
błąd. Korzystnych dla partyi wiadomości uzy
skać z „ocbrany" niepodobna, a działalnością 
tr.ką tylko się szkodzi partyi. Prosił on komi
tet pozatem, ażeby inu pozwolił dla stwierdze
nia szczerości jego zamiarów zabić Gerasi- 
ir owa.

Postępowania Piętrowa komitet centralny 
nie pochwalił, zgodził się wszakże na zabój- 
s ‘ wo Gerasimowa i zaopatrzył Piotrowa w dy
namit i inne materyały.

Gerasimowa nie udało się Pietrowowi za
bić. Z ab ’i natomiast jego zastępcę, pułkownika 
Karpowa zapomocą maszyny piekielnej.

Interesujący jest list Piotrowa do komite
tu centralnego, napisany na krótko przed jego 
śmiercią. W liście tym pisze Pietrow, że nigdy 
pod żadnym pozorem nie należy zawierać ża
dnych stosunków z ochraną. Partyi przynosi to 
szkodę i tylko szkodę.

l prasy rosyjskiej.
Z powodu zebrania przedwyborczego paź- 

tlziermkowców w Petersburgu, na którem mię
dzy innemi wygłosił Guczkow nowy panegiryk 
Stołypinowi, a także sobie i swojej partyi, pi- 
sre w „Birż. Wiedm.* Bajan:

„Grupka, która zapełniała przedpokój pre
miera, nie chce odejść, rędzą ją w kark _ A ona 
krzyczy: „My jesteśmy grzeczne chłopczyki! My 
bardzo fcochamv swobodę, my razem ze Stolypi- 
nem

„Guczkow wylicza konstytucyjne zasługi Sto- 
łvpina. „Grzeczny chłopczyk* żongluje niemi, jak 
Krupienskij gałkami wyborczemu Przy tej zabawie 
niektóre gałki padają na ziemię. Nie znajduję np. 
w liczbie „zasług* — wprowadzenia sądów polo- 
v  ych, zajścia z etatami m arysarki i ,nacisku“ na 
prawo (>4 marca). To duże gałki. A  mógłbym 
wyliczyć i mnóstwo małych w rodzaju mianowania 
gubernatorów reakcyonistów, popierania Dumba- 
dzego, subsydyów Puryszkiewiczowi i Wostorgo- 
wowi, zaciętego prześladowania prasy postępowej 
i wielu innych faktów, sprzecznych z ową ad no a 
cyą na liście Tichomirowa. Mógłbym dowieść, że 
słowo i czyn u zmarłego premiera, tak samo jak 
u żyjących jego niewolników były tak daleko od 
siebie, .k praktyka oktubryzmu od „idei“ 17 paź
dziernika. A le po co to? Czyż „grzecznych- chłop
czyków* można zawstydzić albo przekonać?''.

Z  literatury francuskiej.

i m  to l i l i e
Zazwyczaj pierwsza już powieść młodego 

autora pozwala odgadnąć, czy twórczość jego 
pisai ska będzie oryginalną, czy wyróżni się 
czemś nowem, czy też powiększy on tylko licz
bę piszących, a nie zapewni sobie szczegóhiego 
w piśmiennictwie narodowem miejsca, ani utwo
rom swoim przynajmniej względnej nieśmiertel- 
ncści. Można pisać poprawnie, można nawet 
pisać rzeczy ciekawe, a jednak przejść niepo
strzeżenie; szczególniej we Francyi, gdzie tylu 
jest piszących, i tak dobrze piszących, trzeba 
czegoś więcej, by zwrócić na siebie uwagę; 
trzeba odrobiny choćby talentu, nie mówiąc już 
o geniuszu, by rnódz wejść w szeregi tej lite
ratury, co metylko jest tomem zadrukowanego 
papieru, i która innego nie może spodziewać 
się losu, jak burtownej sprzedaży na maku
laturę...

Mam właśnie w ręku świeżą, a pierwszą 
powieść młodego francuskiego autora, pana 
Alfonsa de Chat,eaubriand’a; zwrócił on był już 
uwagę na siebie kilkoma nowelami, jakie przed 
paru laty drukował w „L a  Revue Bleue*, 
a obecnie poweścią pod tytułem „Monsieur 
des Lourdines, Histoire d’un gtntilhomme 
campag.iarfr *) daje nam do ręki materyał 
obfitszy i pozwala w ten S p o s ó b  ocenić zadat
ki, jakie posiada, pozwala, —  kiedy wspomnia
ne nowele zapowiadały dopiero nadzieje— aoy 
zaliczyć go do tych pisarzów jutra, którzy nie 
przechodzą przez życie bez zostawienia po so
bie śladów trwałych. Dodąjmy dla informacji, 
że pan de Cbkteaubriand jest wnukiem, w bo
cznej linii, nieśmiertelnego autora nAtalaM, że 
więc tradycye rodzinne posiada niebyłe jakie; 
nie jest to oczywiście czynnik decydujący, ale 
stanowi szczegół ciekawy do zanotowania, 
szczegół, który uwzględnić należy, a o którym 
w każdym razie pamiętać trzeba, boć przecie

*) Paris, Grasset, 1911.
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P. A . Stołypin bije rekord judofobii. Z 
powodu jakiegoś listu Bąkają, o czem już do
nos,ł nasz korespondent, pisze brat zmarłego 
premiera co następuje:

Obecność żydów na kuli ziemskiej należy 
brać z bezstronnością naukowego badania; wyba
wienie ludzkości od tego bicza powinno być przed 
miotem twardej teoryi naukowej pierwej aniżeli 
doświadczeniom pańitwowetn. Doświadczenie w ie
lowiekowe wykazało, jak dalece są bezsilne środki 
rządowe wobec tej społecznej i {narodowej klęski. 
Tylko uświadomienie przez lud, że istota żydow- 
stwa, to nie jest istota ludzka, tylko falsyfikacya 
człowieka, z którą nie należy mieć żadnych stosun
ków i styczności, może uzdrowić organizm narodo
wy i doprowadzić same plemię żydowskie do ta
kiej bezsilności, przy której byłaby zapewniona 
jego nieszkodliwość albo unicestwienie. Historya 
zna plemiona, któr. wymarły. Nauka powinna 
stworzyć nie płemieniu ale charakterowi żydow- 
stwa warunki wymarcia".

Szczytne zadania stawia nauce p. Sto
łypin!
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Z  życia rosyjskiego.
0 walką Z pijaństwem. Projekt prawa, doty

czący walki z pijaństwem, a przewidujący odda ne 
tej =prawy pod opiekę ziemstwom i miastom miał 
być rozważany w radzie ministrów 27 września. 
Tymczasem projektu .ego w oznaczonym dniu nie- 
rozważano, jakkolwiek uznano go w swoim czasie 
za nagły. Poi.obno, jak lonori „Uiro Rossii" pro
jektowi w obecnej iorm.e jest przeciwny Kokow- 
cew, który zamierza opracować nowy projekt, zgo- 
dniejszy z interesami ministerstwa skarbu od obe
cnego.

Zabójstwo ks. Trubeckoja. Zabójstwo ks. Fio- 
tra Trubeckoin. o którem już donosiły telegramy 
wywołało w Moskwie, gdzie zmarły był bardzo po
pularny—wieikie wrażenie. Ks. Trubeckoj cieszył 
się powszechnein poważaniem we wszysikieh sfe
rach, to też panuje ogólne zdatiiepKe przyczyną za
bójstwa nie był zupełnie stosunek romantyczny do 
żony siostrzeńca p. Maryi Kristi, o którym zaczęto 
mówię. Pisma moskiewskie komunikują natomiast, 
że przyczyną zabójstwa była chorobliwa zazdrość 
Kristiego, podsyć na stale przez kokieteryę i cią
głe flirty żony. Ks. Trubeckoj był pierwszym, któ
ry się nawinął zupełnie bez winy zapamiętałemu w 
zazdrości mężowi.

Ks. Trubeckoj znany był z działalności pu
blicznej jako gubernialny moskiewski marszałek 
szlachty, a następnie jako poseł do Rady Państwa 
i leader centrum w  Radzie. Obecnie w centrum 
izby wyższej zapanowała wielka konsternacya, w ąt
pliwą bowiem jest rzeczą, czy znajdzie się godny 
następca Trubeckoja.

Fowe marki. Nie tak dawno ■wprowadzono 
w Rosyi nowe marki pocztowe. Tymczasem obe
cnie projektowana jest nowa zmiana w tym w zglę
dzie. „Birżewyja Wiedcmosti" donoszą, że w lu
tym 19 13  roku w celu uczczenia trzechsetlecia Do
mu Romauowych ukażą się nowe marki pocztowe 
z wizerunkami cesarzy. Marm jednokopiejkowe bę
dą miały wizerunek Piotra W ielkiego, 2-kopiejko- 
we—Aleksandra li, 3-kopiejkowe— Aleksand-a III, 
4-kopieikowe—Piotra Wielkiego, 7 i io-kopiejkowe 
Monarchy Panującego. r4-kop’ejkowe—Katarzyny II, 
£5-kopiejkowe Mikołaja 1, 20-kop. — Aleksandra I,
25-kop.—Aleksego Michałowicza, 35 kop.—Pawła 1, 
50-kop.—Elżbiety Piotrówny, 70 kop.—Michała Teo- 
dorowicza i-rublowc—Krem! moskiewski, 2 rb.— 
pałac zimowy, 3 rb.—dom Roma nowych i 5 rb.— 
Monarchy panującego.

i j5SŁSliX«iSKe»eirp.'.

Z życia prowincyi.
Żytomierz, 5 października.

Tydzień ubiegły chlubnie zapisał się w 
dziejach muzykalności Żytomierza. Z a  T-wem 
artystycznem nic pozostało w tyle ros. ces. 
T-w o muzyczne, które na pierwszym wieczorze 
kameralnym i  października dało poznać pu
bliczności dwóch nowych artystów, zajmują
cych od początku roku szkolnego stanowiska 
nauczycieli w szkole muz. T-w a. Pianista v. 
Fiieinan i wiolonczelista L  Player, wypełnia
jąc zajmujący program wieczoru produkcjami 
zespołowemi i solowemi, zasłużyli na rzęsiste 
oklaski, których nie szczędziła im zebrana pu
bliczność. W ybór kierowników klasy iortepianu 
i wiolonczeli d iwiódł między innemi nic poraź 
pierwszy, że dyrektor Miestieczkin wkłada w ie
le dobrych chęci i umiejętności w podjęte obo
wiązki. Będąc muzykiem wykształconym i do
brym administratorem, zdążył przez pięć lat 
istnienia oddziału T-w a wy i obić mu opinię po
ważnej instytucji muzycznej.

nie można wychować się i wykształcić bez 
wpływu tak potężnego przodka!

*# *
M onsieur des L m r d in e s  jest epizodem 

z życia wiejskiego szlachcica iiancuskiego 
z Poston, prowincyi, gdzie dzisiaj jeszcze pełno 
zamków a szlachty, epizodem z czasów Ludwi
ka Filipa. Bohater powieści wychował się był 
w domu, przez parę, czy kilka lat uczęszczał 
do szkół w stolicy prowincyi, pcczem wrócił do 
wsi rodzinnej i nietylko nigdzie więcej już nie 
wyjeżdżał, ale nawet z n kim w sąsiedztwie 
stosunków nie utrzymywał. „Obawiał się lu
dzi; nie iub’ł eh... za przyjaciół miał drzewa: 
im to zawdzięczał boskie chwile... harmonie 
wyszukane i łagodne, jakie wśród drzew odczu
wał, tak wiele wszak się różniły od gwaru sa
lonów! Ludzi wogóle nie rozumiał... oprócz kilku 
twarzy, które s^bie przypominał, wszystkie inne 
w ywoływały u niego wrażenia nudy i przykro
ści... I oto dlaczego, od ludzi, którzy nie są 
prostakami, wolał las, jaki nie ma rozumu, 
nigdy nie kończy się, a pełen jest miłości...* 

W śród swych pól a borów żył pan des 
Lourdines; ciągłe, całodzienne spacery, polowa
nie z psem, nieodstępnym towarzyszem, lecz 
polowanie na grzyby, które pies wyszukiwał, 
a nie na zwierzynę bynajmniej —  oto zajęcie 
umiłowane tego samotnika. W  ten sposób żył 
w ciągłej styczności z przyrodą, a wśród niej 
rozmyślał o najistotniejszych dla siebie zaga
dnieniach. A  zagadnienia te sprowadzały się, 
do jednego, które przejmowało go zawsze trwo
gą: zali długo jerzczę będzie mógł napawać się 
przyrodą, przysłuchiwać się je j i z nią rozma
wiać. „Nie widzi.ć, nje słyszeć —  tó rzecz 
stra szn i*  I zazdrości! pan des Lourdines 
drzewom, które „po śmierci nawet na pniu stać 
mogą*; i pocieszał się, że jeszcze „ze dwadzie
ścia lat będzie żył*. „Czy aby —  rozmyślał —  
będę żył łat dwadzieścia?*

Niezawodnie pan des Lourdines, w chwi
lach kiedy upewniał się co do swej przyszłości, 
zupełnie byłby szczęśliwy, gdyby nie myśl jedna, 
która psuła jego szczęście, która plamę na tern 
jtpokojnem bytowaniu stanowiła. Oto miał sy 
na-jedynaka, wychowanego bez żadnych zasad, 
syna, co opuścił dom rodzinny i wracać doń 
nie chciał, a mieszka! w Paryżu i życiern 
hulaszczem ojca rujnował; raz już był zapłacił 
Zań ojciec poważną sumę, a teraz znowu zbli
żała się chwila, która z tego samego względu
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Nazajutrz, t. j. 2 października koncerto
wał p. Józet Turczyński, znany tu z niejedno
krotnych występów. P. Turczyńssi jest żytomie- 
rzaninem i za każdą prawie bytnością w mie
ście rodzinnem dzieli się z współziomkami co
raz to noweim zdobyczami w zakresie sztuki. 
Mieliśmy więc sposooność obserwować rozwój 
jego talentu i postępy w karyerze artystycznej 
cd chwili, kiedy przed laty 9 ciu w studenckim 
jeszcze mundurku w prywatnym salonie czaro
wał słuchaczów subtelnymi dźwiękami szopeno
wskimi, dc dnia dzisiejszego, w którym po stu- 
dyach zagranicą porywa kompozycyami Liszta. 
Liszt— to jego fort, w nim uwydatnia silę u- 
czucia, polot, temperament bujny i szeroki i do 
doskonałości doprowadzoną technikę, wszystkie 
czynniki, składające się na wielki talent

W  setną rocznicę urodzin Liszta, świetny 
jego interpretator poświęci! cały koncert uczcze- 
n:u pamięci wielkiego muzyka, zaznajamiając 
nas z utworami, dotąd w Żytomierzu nieprodu- 
kowanymi, np. symfonia „Dante*, lub „Warya- 
cye na temat Bacha*. Z  wielkim smakiem i 
umiejętnością ułożony program objął całokształt 
twórczości wielkiego mistrza fortepianu. P u 
bliczność gorącymi oklaskami wyrażała swój 
zachwyt i dziękowała artyście za chwile pra
wdziwie podniosłego nastroju. P . Turczyński 
da się słyszeć w Kijowie i wielu miastach ro
syjskich, dokąd wybiera się na tournee arty
styczne w ciągu nadchodzącej zimy.

Projektowane z inieyatywy rzymsko-katol. 
T-w a dobroczyności sprzedaż kwiatka współne- 
mi silami wszystkich trzech T-w  dobr. do sku
tku nie doszła.

Natomiast nasze T-w o dobroczynności u- 
rządzi w najHiższy-n czasie „wentę" w cukie
rni p. Korzeniowskiego, który przyrzekł ofiaro
wać na dobroczynność połowę dochodu ze 
sprzedaży w niedziele i czwartki między 6-ą i
1 1 -ą  godz. wieczorem w ciągu trzech tygodni. 
Uproszone panie w godzinach wenty zajmą 
się gośćmi i ich obsługą.

Pierwszy to u nas wypadek ofiarności 
sklepu w sposób w innych miastach oddawna 
przyjęty.

7 listopada ma się odbyć teatr amator
ski. Na przedstawienie złożą się trzy jednoa
któwki, a udział osób, które w przedstawieniu 
roku zeszłego ujawniły duże uzdolnienie sceni
czne, zapewnia powodzenie zarówno artysty
czne, jak i materyalne,

Na dzień 12  października naznaczono po
wiatowe zebranie ziemskie, które z powodu li
cznych spraw potrwa dni kilka.

W łoszek.

Postadm le rady miejskiej.
Na posiedzeniu onegdajszem przewodniczył 

dr. Burezak.
P. Jozef i powiadamia radę miejską, iż wy- 

d iał gubernialny kijowskiego zarządu miejskiego 
przesłał na jej zatwierdzenie projekt teatrzyku le
tniego, który zamierza urządzić przy zbiegu ul. 
Prozorowskiej i Diełowej niejaki p. Berman. Je
dnocześnie mówca wypowiada się przeciw zatwier
dzeniu projektu, wskazując na to, iż miejsce, gdzie 
ma być urządzony teatrzyk wchodzi klinem w te- 
rytoryum przyszłej wystawy, i że p. Berman, pra
gnąc wykorzystać ten moment, zamierza urządzić 
tam tea‘ rzyk.

Rozpoczęła się dyskusya, w której zastana
wiano sit. nad tem, czy -pias.o ma prawo odmówić 
pozwolenia na budowę teatrzyku, kiedy jednak p. 

Jozefi przytoczy* nuwe argumenty, a mianowicie— 
sąsiedztwo z projektowanym tea*rzykiem szpitala 
wojskowego, z drug-ej zaś strony koszar wojsko
wych, rada uchwaliła odmówić pozwolenia ze 
względu na to, że miejsce powyższe nie nadaje się 
dla teatrzyków.

Dtugą dyskusye w yw ołał wniosek cl ra Bur- 
czaka w sprawie umiastowienia przedsiębiorstw 
miejskich wogóle, a tramwajowego w  szczególno
ści. Mówca wskazał na to, iż zbliżający się ‘ ermin 
wykupienia przedsiębiorstwa zmusza go do zwró
cenia specjalnej . uwagi na prowadzenie kontroli 
rachunkowości przedsiębiorstwa. Radzie miejskiej 
należy na czele organu, kontrolującego działalność 
l  w a postawić człowieka zaufania i zapewnić mu 
odpowiednie wynagrodzenie, aby mógł się on Cał
kowicie oddać swej pracy. Na ostatniem posiedze- 
n.u swem jednak rada miejska .uchowała się dość 
lekkomyślnie wobec tej sprawy i wyznaczyła przy
szłemu prezesowi komisyi tramwajowej śmiesznie 
małą pensyę-900 rb. Wniosek a r a  Burczaka po
parł radny Szeftel, który wskazał na to, iż T-wo

miała do reszty życie jego złamać. Pierwsze 
już wybryki syna były powodem ciężkiej cho
roby matki i wywołały w jej zdrowia stan nie
zdolności do żadnej pracy. W ogóle sposób 
życia syna, jego obojętność w stosunku do ro
dziców, stanowiły pewnego rodzaju dramat ro
dzinny, o którym nie mówiono nigdy, lecz o 
którym ciągle myślano, gdyż, mimo wszystko, 
syn-jedynak, przyszły dziedzic zamku rodzinne
go z przylcgłościami jedyną był nadzieją do
biegających do kresu życia staruszków.

Tan des Lourdines, oprócz szczegółowego 
umiłowania przyrody, jedną jeszcze miał na
miętność. Kiedy był dzieckiem i ciężkie chwile 
w pensyonacie szkolnym pędził, nauczono go 
grać na skrzypcacn: te lekcye, z owego czasu, 
pozostawiły w jego pamięci wspomnienia nie
zatarte, jedynie przyjemne, jakie ze szkó! ze 
sobą przywiózł; nigdy też ze skrzypcami nie 
rozstawał się: wieczorem, kiedy musiał wracać 
do domu, gdzie chora żona nie mogła mu dać 
ukojenia, kiedy myśl o nieobecnym i lekko 
myślnym synu bardziej mu dokuczała, szukał 
pociechy w muzyce, znajdował w swoim poko
ju wiernego, a tyloletniego przyjaciela: skrzyp
ce z lat dziecinnych. Ale muzyka jego nie 
była muzyką uczoną, wyrażała ona „skargi 
wieśniaków, śpiew Dtactwa, głosy dzwonów, 
dźwięk kowadła, wiatr, milczenie, wszystlr! 
śpiewy, jakie słyszał w przyrodzie*, zastępowa
ła więc to, czego w dzień, szukał w pola i w 
lesie, w ten sposób umieszczając skarby umiło
wania i litości, jakie w nim były nagroma
dzone...

Wśród tego jednostajnego, niepozbawio- 
nego jednak trosk rozlicznych życia, otrzymał, 
pan desjj] .ourdinos pewnego dnia wiadomość 
o nowym wybryku syna; upominano się o zna
czną sumę, jaką syn był pożyczył; zapłacić tę 
sumę —  znaczyło to skazać się na ruinę; nie
zapłacenie groziło uwięzieniem syna, więc zhań
bieniem nazwiska i dobrej opinii rodziny; a 
nadto podzielenie się z żoną wiadomości ą sta
nowiło świadome przyczynienie się do jej 
śmierci. Wobec tych wszystkich nieszczęść, 
pan des Lourdines głowę tracił; wahał się ja
kie ma powziąć postanowienie, aż nareszcie, 
zasiągnąwsz.y rady rejenta i adwokata, zdecy
dował część majątków sprzedać i syna rato
wać; pozostawała jednak sprawa ukrycia zmia
ny s przed j[/.oną; ale żona, widząc zmianę w za
chowaniu się męża, po wielu najrozmaitszych 
przypuszczeniach, domyśliła się prawdy i pod 
wpływem tego ciosu niemal nagle zmarła.

K  I

tramwajowe nie zaniedbuje niczego, aby obniżyć 
swe wydatki eksploatacyjne w ciągu osiatnich 5-ciu 
lat. W  tym celu dano dvmisyę wielu urzędnikom 
T-vra, używają do sieci tramwajowej materyałów w 
jaknajgorszym gatunku, zamiast wagonów puszczają 
w ruch jakieś roztrzęsione wasągi. Miasto musi 
przec:wdziałać takiemu postępowaniu kierowników 
T-wa, pamiątając o tem, iż każda oszczędność T-wa 
odbije się na zwiększeniu oumy wykupowej przed
siębiorstwa 10-eiokrotnie. Dla tegć też nie należy 
żałować śndKów  na organizację kontroli r.ad dzta 
łalnośeią T-wa.

W szyscy inni mówcy, za wyjątkiem p. Braż- 
nikowa, oświadczyli się za koniecznością wykupie
nia tramwajów i rozpoczęcia zawczasu starań o po 
życzkę obligacyjną. Zakwestyonowano jednak sam 
sposób prowadzenia kontroli nad działalnością 
T-wa. Dla wyjaśnienia tej kwestyi ucnwalono od
dać ją do rozpatrzenia komisyi prawnej, a dla ?de- 
oydowania jej ostatecznego—zwołać nadzwyczajne 
zebranie rady miejskiej. •

K R O N I K A
C a l e a r f a r s y k  

Dziś 8 (21) Pelagii 
futro 9 (22) WinCenfego Kadłubka.

WieMd tlmhtn m gad*. 6 « .  33 
ZaftMd ■ tafta •  gad*. 4 ai. 56. 
Dlagaid dala gad*. 10 ai. 23.

Kalandas*zyk Historyozny.
21 p a źdz iern ika  n. at.

Rokll 1578. W ojska polskie i szwedzkie 
pod dowództwem Andrzeja Sapiehy i szweda 
Jerzego Boije odnoszą zwycięstwo nad armią 
Iwana Groźnego w potyczce między Mojan a 
Kiesą w Inflantach.

—  Pierwsza wieczornica w ioślarska
P. T- G- Jak  już pisaliśmy, dziś w P. T . G. 
(Kreszczat.yk 28) pierwsza wieczornica wioślar
ska. A  że jak zwykle na wieczornicach tych 
roi się od młodzieży, humoru i życia nie brak
nie, więc wybierają się dziś do lokalu P. T. G. 
liczne zastępy członków T-w a i gości, po przer
wie letniej tanecznej zabawy spragnione.

Początek zabawy o godzinie 9 i pół wie
czorem.

Bilety wejścia dla członków i uczącej się 
młodzietv po 25 kop., dla gości po 50 kop.

—  Z politechniki, z  rozporządzenia ra
dy profesorów politechniki Kijowskiej, z dii. 4 
października, dokonano dodatkowego przyjęcia 
studentów. Na pierwszy kurs na wydział inży
nieryjny przyjęto jednego studenta i na agro
nomię 1 .  Na starsze kursy przyjęto: na w y
dział chemiczny 2 i na wydzia1 mechaniczny 4 
studentów. Nowoprzyjęci studenci natychmiast 
powinni opłacić wpisowe, w przeciwnym bo
wiem razie miejsca ich będą zajęte przez na
stępujących kandydatów.

Z  powodu opóźnienia się ze , złożeniem 
próśb o zwolnienie od wpisowego 18  studen
tom politechniki odmówiono przyjęcia takowych.

Prośby dwóch studentów o odroczenie o- 
płaty wpisowego na pewien czas też zosta*y 
odrzucone.

—  Broń na Kaukaz- Przed kilku dniami 
niejaki Osipow wysłał na Kaukaz za pośrednic
twem miejskiej stacyi kolei M. K . W. (Kresz 
rzatyk 10) 4 ciężkie pakunki „z konfiturami*. 
Niezwykły ciężar pakunków zwrócił uwagę u- 
rzędników, któizy otworzyli jc  i zamiast konfi
tur znaleźli naboje i części karabinów. Powia
domiono o tem policyę, która jednak nadawcy 
pakunków nie wykryła.

Wczoraj z rana ten sam osobnik powtór
nie pizybył na stacyę, chcąc wysłać 3  takież 
same pakunki. Niezwłocznie zawiadowiono d o - 

lieyę, która go aresztowała. W  pakunkach oka
zało się 2,000 ładunków, 20 funtów prochu 
i części karabinów. Aresztowany oświadczył, iż 
nazywa się Markeros We-diew i jest Ormiani
nem. Po drodze do cyrkułu proponował stójko
wemu za uwolnienie 10  rb., a potem 100 rb. 
Spraw ę przekazano w ręce władz żandarm- 
skich.

—  Pow iększenie zdolności przewozowe]
Na czas kampanii zbożowej środki przewozowe 
kolei Południowo-Zachodnich powiększono o 
1,000 krytych wagonów towarowych. W  tych

Na pogrzeb matki przyjechał młody der 
Lourdin «  z Paryża, nic wiedząc jeszcze jaki był 
powód jej śmierci, nieprzypuszczając, że on to 
właśnie swem zachowaniem się śmierć tę w y
wołał, nie sądząc także, iż na majątek żaden 
liczyć już nie może. M yślał też tylko o tem, 
aby spędziwszy konieczne dni żałoby w domu, 
conajwięcej pieniędzy ze soba zabrać 1 wracać 
do Paryża. Tymczasem stary des Lourdines, 
zbity zupełnie z nóg śmiercią żony i ruiną, nie 
tracił jeszcze nadziei, że syn zaniecha powrotu 
do stolicy, i z nim na wsi zamieszka; kiedy 
jednak obaczył, że marnotrawny syn bynaj
mniej o tem nie myśli — otwarcie wyznał mu, 
jak się rzeczy imały, jaki był powód śmierci 
matLi 1 że na przyszłość na żadne dziedzictwo 
liczyć nie może... W ówczas dopiero serce syna 
zmiękło, wówczas dopiero zrozumiał, jakie na 
nim winy ciążyły, „pc raz piei wszy stanęło 
przad nim zagadnienie tego życia cierpień, ja 
kie rodzice ukrywali, po raz pierwszy starał 814 
zrozumieć dotycbczasowe przejścia ojca, poczy
nał rozumieć, przeczuwać wiele zdarzeń, zdawał 
sobie sprawę z wielu spojrzeń... I zapragnął 
natychmiast złe naprawić... I tycie jego wyda 
ło mu się bezużyteczne, jałowe, złe: powirien
je  był poświęcić na co innego, jak na td, by 
stało się powodem płaczu... Ale ręce jego by
ły puste i serce pustem było...* „Tak, tak, 
teraz wiem, ojcze —  szeptał —  i gorzkiemi 
płakał łzami*.

** *

Z  wielu względów książka p. de Chkteau- 
briand a zasługuje na wyróżnienie. Prószę naj‘- 
samprzód zauważy1*, że jest to powieść, mająca 
bardzo silne sceny, w której niema tego, co 
stanowi powieści niemal wszystkich podkład: 
niema mifości, niema nawet komety, gdyż ko
chanka paryska des Lourdines’a wspomniana 
jest tylko mimochodem. Autor nie szukał więc 
łatwych, a pociągających przeciętnego czytelni
ka, efektów, w opisach zdrożnego tycia młode
go des Lourdines w Paryżu, choć miał po te
mu sposobność; przypuszczać nawet można, że 
pominął je z umysłu, aby nie rozpraszać akcyi 
i nie odwracać uwagi czytelnika od głównego 
założenia powieści, to jest od konfliktu rodzi
ców i syna. T a  cecha jest zaletą, zą którą 
czytelnik o wyrobionym guście literackim wdzię
czny będzie autorowi; powieść, jakiej podstawą 
nie jest miłość, jnależy dzisiaj nawet jeszcze, do 
rzadkości a niektórzy twierdzą, że wogóle 'pb*’
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dniach ma przybyć jeszcze 1,000 wagonów to
warowych z innych kolei.

—  W  spraw ie w ys taw y . Prezydent mia
sta wystosował do zarządu fortecy lijowskiej 
prośbę o zakomunikowanie warunków, na któ
rych zarząo może wydzierżawić miastu parcele, 
przylegające do placu Troickiego, na których 
rada miejska wraz z komitetem wysiawy. za
mierza urządzić wystawę rolniczo przemysłowa 
w r. 1 9 1 3 -

—  Z T-w a rolniczego. Dziś w lokalu 
kijowskiego T-w a rolniczego przy ul. Lutcrań- 
skiej N? 1 1  odbędzie się o godz. 2-ej posie
dzenie rady T-w a. Na posiedzeniu tem będzie 
rozważany projekt utworzenia przy T-wie sek- 
cyi ogi odnictwi Projekt ten ma tem większe 
znaczenie, iż może przyciągnąć do T-w a licz
nych właścicieli ogrodów óWocowycb i w arzy
wnych m. Kijowa, którzy wyprodiikowują i w y
syłają na rynki zamiejscowe olbrzymie trans
porty owoców, „agód i .Warzyw, świeżych i w 
formie przetworów. W  razie powstano sek- 
cyi ogrodnictwa przy T-wie rolniczem, to osta
tnie zaangażuje instruktora objazdowego z o- 
groduictwa, z usług którego będą mogli k o 
rzystać wszyscy członkowie T-wa.

Oprócz tego na zebianiu ma być podnie
siona kwestya dalszej organizacyi sekcyi rolnej.

—  Z domu ludowego. Onegdaj gu ber
nator kijowski udzielił przedstawicielowi miasta 
pozwolenia na usun ęcie pieczęci z lokalu, w 
którym przechowują się ruchomości, pozostałe 
po T-w ie „Gramotnost’ ", jak to niewielkie mu
zeum, ks 'gozbiór i t. d. Pozwolenie powyż
sze nastąpiło wskutek odmowy kijowskiego o- 
kręgu naukowego przyjęcia na własność tej 
tylko części ruchomości, które stanowiły bez
pośrednią własność T-w a, niezwiązaną niczcm 
z urządzeniem samego domu ludowego; okręg 
bowiem żądał oddania wszystkich ruchomości, 
miedzy innemi i tych, które stosownie do sta 
tutu T-w a, dziedziczyło po niem miasto.

Obecnie po zwolnieniu lokalu i urucho 
n.'eniu zawartycn w nim przedmiotów, korni- 
sya, zarządzająca domem ludowym, przystąp.la 
do urządzenia w nim biblioteki —  czytelni dla 
ludu oraz jadłodajń T a  ostatnia będzie urzą
dzona w sali, w której obecnie odbywają się 
prelekcje.

—  Nowy rozkład pociągów. W edług 
nowego rozkładu jazdy na sezon zimowy od 
dn. 15  październ'ka na kolejach Południowo- 
Zacnodnich zaczną kursować nowe p ilią g i ku- 
ryeiskie Nc 1 pomiędzy Kijowem —  Odesą i 
Zm ‘e-zynką i Wołeczyskami, Ne 9 —  10  p o 
między Kijowem — Koziatynem i Kowlem, 
Ns 1 1  — 12  pomiędzy Równem —  Odesą i 
Sarnami i N? 1 3  —  14  Razdielnaja —  Odesa.

—  R ew iz/a  w ydziału „ochrany*. P ro 
kurator petersburskiego sądu okręgowego D. 
Rusło, który pozostał w Kijowie, zajęty jest 
rozpatrzeniem skaig osób prywatnych na dzia
łalność kijowskiego wydziału „ochrany*. W  
celu wyświetlenia wzajemnych stosunków po
między wydziałem „ochrany* i kijowską poli- 
cyą zewnętrzną wczoraj badani byli miejscowi 
komisarze policji i ich pomocnicy.

—  Zmniejszenie personelu lekarskiego 
Wobec ustania w roku bieżącym epidemii cho
lery, zarząd okręgu komunikacy' z dn. 1  paź
dziernika zredukował personel lekarski na rze
kach okręgu, uwalniając część lekarzy i felcze
rów, przyjętych na czas epidemii.

—  Rozporządzani* ministra o św iaty , z  
pcwodu, iż pewien dyrektor gimnazjum rządo
wego zarządził zbieranie składek od rodziców 
uczniów nn budowę gmachu dla gimnazyum, 
minister oświaty nadesłał kuratorowi kijowskie
go okręgu naukowego w yjaśn:enie, iż w raiie  
braku środków na cele budowlane, należy 
zwracać się o nie do głównej kasy państwo
wej, lub do ministerstwa oświaty, które posia
da na to specyalne kredyty; zwracanie się zaś 
po fundusze do rodziców uczniów w żadnym 
razie nie może być dopuszczone.

—  Niebezpieczeństwo samochodowe. C o
raz częstsze w ostatnich czasach wypadki ka
lectwa i śmierci pod kołami samochodów, któ
re w szalonym pędzie przebiegają ulice miasta, 
zagrażając na każdym kroku życiu i zdrowiu 
prźfechodniów, skłoniły liczną grupę onywateli 
miasta do złożeniż gubernatorowi podania w

v»ieść bez miłości nie jest możliwa; Monsieur 
des Lourdines temu zapatrywaniu kłam zadaje 
zarówno zainteresowaniem, jakie wzbudzić musi 
u czytelnika, jak i dosionałem  przedstawieniem 
życia bohatera.

Bohater ten, choć ną pozór wydaje ®iię 
być człowiem prostym nieskończenie, jeżeli mu 
się bliżej przyjrzeć, jeżeli go bliżej poznać, tak, 
jak to uczynił pan de Chateaubriand— posiada 
w sobie czynniki bardzo wznios'e i bardzo w y
szukane; jest niezawodnie maniakiem; ale sa
motność musi doprowadzić do maniactwa; lecz 
maniakiem, który oprócz życia zewnętrznego, 
prowadzi bogate bardzo życie wewnętrzne, u- 
kryte, niedostępne dla nieobeznanego z bada
niem bliźnich człowieka. I tak się też azieje 
najczęściej: pozory tutaj, jak i gdzieindziej my
lą; jeżeli, tylko wedle tych pozorów ludzi są
dzimy, z łatwością i nieopacznie wydajemy opi
nie błędne a nieraz k-zywdzące. I krzywdzący
mi są niezawodnie często bardzo sądy nasze o 
tego rodzaju naprzykład ludziach jak des Lour
dines, których poznanie > zrozumienie ułatwia 
nam pan de Chateaubriand.

N ietyko jednak, głównego bohatera do 
wieści autor dobrze poznał i przedstawił: ma
my w jego powieści paru dygnitarzy małomia
steczkowych, doskonale scharakteryzowanych, 

'mamy służbę dworską zaufaną i wieśniaków, 
ale nade wszystko mamy przyrodę i całe życie 
wiejskie, które pan Chateaubriand kocha, czuje 
i rozumie, to życe , jakie pozornie znowu w y
daje się być bardzo prostem i „zewnętrznem*, 
a w istocie jest i głębokie i „wewnętrzne*: 
trzeba tylko umieć patrzeć na nie i umieć 
niem żyć.

Jtżeli do wSpomflianyćh właśc.wóścj do
dać-ciekaw y i bogaty język aUtdira, bc choć 
pisze bez przesady, bez silenia się na robienie 
stylu, to jednak używa bardzo bogatego słow- 
niaa; jeżeli zważyć te liczne opisy przyrody, 
wsi, te charakterystyki tramę ludzi i zdarzeń, 
wówczas dopiero zdać sobie można całkowicie 
sprawę, jaką wartość posiada powieać pana 
de Chateaubriand’a, która, choć jest pierwszą 
jego powieścią, nie stanowi już „próby*, lecz 
przedstawia dzieło wykończone i oryginalne.

Kazim ierz Woźnickl-
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sprawie wydania specyalnych postanowień o- 
bowiązujących dla jazdy samocliodowej.

Tego rodzaju krok grona obywateli za
sługuje na uznanie, gdyż samochody dały się 
już dobrze we znaki publiczności kijowskiej

—  Z rady miejskiej. Wczorajsze posie
dzenie rady miejskiej nie przyszfó do skutku z 
powodu niestawienia się wymaganej prz.ez pra. 
wo ilości radnych. Wobec tego sesya została 
zamkn;ęta. Nowa sesya rady miejskiej rozpo
czyna się w dn. 17  października.

—  Z komisyl finansowej. Dziś w ratu
szu rozpoczynają się posiedzenia miejskiej ko- 
misyi finansowej, na których będzie rozpatrzo 
ny preliminarz budżetowy m. Kijowa na rok 
19] 2.

—  W  spraw ie nowego gmachu izby 
skarbowej- Prezes rady ministrów, p. Ko- 
k o wce w z wróć J  słę do prezydenta miasta z 
pismem, w kiorem wskazaje, iż w czasie poby
tu swego w Kijowie oglądał miejsce, przezna
czone dla nowego gmachu izby skarbowej i 
s kar on państwa na taigu Siennym i przyszedł 
do wniosku, że sąsiedztwo rynku uniemożliwia 
urządzenie w tem miejscu lokalu odpowiednie
go dla tych 'nstytucyi. P. Kokowcew przypo- 
mio . prezydentowi miasta obietnicę, daną mu, 
iż niezwłocznie po uroczystościach sierpnio
wych, spraw a uzyskania innego miejsca 
bądź to od miasta, bądź to od osób prywat
nych, zostanie umieszczona na porządku dzien
nym rady miejskiej 1 prosi o przyśpieszenie jej 
1 ozstrzygnięcia.

—  2  Szkolnictwa- Radny Jaroszewskjj 
złożył prezydentowi miasta sprawozdanie z 
przebiegu starań rady miejskiej o zapomogę 
ministerrstwa oświaty na wprowadzenie nau
czania powszechnego. R ada miejska p ro sić  o 
zapomogę dla 162 starych kompletów szkół 
miejskich oraz o zapomogę na budowę 28 no
wych, licząc po 300 rb.

Ministerstwo uchwaliło zadość uczynić tej 
prośbie w sposób następujący Na 168  sta
rych kompletów uchwi łono wypłacić po 390 
rb., licząc w roku bieżącym termin zapomogi 
od dnia 1 września, co wyniesie wraz z zapo
mogą w roku przyszłym 84.240 rb. Opiócz 
tego r  . budowę nowych 28 kompletów mini
sterstwo wyasygnowało po 200 rb. Komplety 
powinny mieścić po 50 uczniów.

— „W YN A LA ZG A ". 14-letni Djaczenko wy 
nalazł pistolet „swojego systemu" i wczoraj w ja 
rze Klitowym dokonał próby strzelania. Przy 
pierwszym wystrzale nastąpiła eksplozya i chło
piec uległ poparzeniu ust.

Poszkodowanemu udzielono pomocy lekar
skiej.

— W  SP R A W IE  ST R Z E L A N IN Y  NA UL. 
W O ŁO SKIEJ. Onegdaj wieczorem ne ul. W ołos
kiej wielką panikę w yw ołała strzelanin* z rewol
weru. JlIc się okazało, zaczął strzelać pijany w o 
źnica Kalinin, k ie ly  żona zmusiła go do powrotu 
do domu.

Po pierwszych wystrzałach żona woźnicy 
przestrawszy się zaczęła w ełać o pomoc. Wtedy 
za uciekającym K. pomknęli na dorożce rewirowy 
Doroszkiewicz 1 agent pc'icyi śledczej Kałabuehow, 
który kilka razy wystrzelił z rewolweru w powie
trze. Woźnica Kalinin —pozbawiony praw kryl się 
przed nadzorem policyi w W asylkowie i zajmował 
się w Kijowie przewożeniem rzeczy. K. artszto- 
wano.

— 1'R A D ZIFŻE , W  domu N° 59 przy ulicy 
Maryjsko-Błagowieszczeńskiej okradziono za pomo
cą dobranego klucza mieszkanie studenta W . Sze- 
boldajewa

Przy ul. M. W asylkowskiej w domu Ns 26 
z przedpokoju mieszkania adwokata Sidorenkiskra
dziono iutro i palto wartości 160 ro.

W dom Ns 50 przy ul Funduklejowskiej do
konano kradzieży rzeczy z mieszkania p. Wandy 
Casparo Lacerda.

Słuchaczce wyz. żeńskich kursów p Ryb 
cnyóskiej skradziono na Kreszczatyku portmonetkę 
z 20 rb. i świadectwem.

Z podwórza donic Nt. 1 1  przy zaułku Obser- 
watornym skradziono futro K. Jankowskiego, które 
wywieszono dla przewietrzenia.

— SAMOSĄD. Dnia 6 października wieczo
rem na placu Leśnym na Łukjanówee. znaleziono 
w nieprzytomnym stanie jakiegoś człowieka pokry 
tego ranami. Znaleziono przy nim paszport na 
imię G. Czernobaja. Wezwano „Pogotowie", leka
rzowi nie udało się jednak ocucić Czernobaja i od
wieziono go w  nieprzytomnym stanie do szpitala 
robom'"zego. Jak  się wyjaśniło później Czer.iobtj 
padł ofiarą samosądu. Usiłował on okraść K. Ni- 
kołajenkę na targu Łukjanowieckim. Został jednak 
schwytt-ny na gorącym uczynku. Rozjątrzony tłum 
rzucił się ns niego 1 znęcał się nau nim dopóty, 
dopóki C. nie stracił orzytomnoóci. Ciekawa rzecz, 
co robiła wówczas policyan Życie jego w  niebez
pieczeństwie.

— W YPA D EK N \  DN IEPRZE. Parostatek 
o s b b jn -  »Kś( Olga S w .\  płynący z Łkaterynosła- 
wia do Kijowa, mijając tratwy wpadł u prawego 
brzegu Dniepru w pobliżu zakrętu Dolno-Nowogie- 
nrgiewskiegu na kłudę podwodna, która przeora 
dno statku. Woda zalała kajuty pierwszej klasy. 
Po 5-cio godzinnej praey uszkodzenie naprawiono, 
wodę wypompowano i parostatek szczęśliwie przy 
był do Kijowa.

--  NAPAD Onegdaj na ul. Nabrzeżno-Krc 
szczatyćkiej niejaki M. Bosiak i S. Ditrich napadli 
na J . Wiszniewskiego i ranili go nożem w  plecy. 
Rannego w  ciężkim stanie odwieziono do szpitala. 
Napastników aresztowano.

--  K W A S S iA R C Z A N Y . W  domu Ni 60 
przy Głubot yc.y niejaka Horbatenkowa pokłóciw
szy się z mężem oblała rgo kwasem siarczanym. 
Poszkodowanemu udzielono pomocy lekarskiej.

— A RESZTO W AN IE. W  dniu 6-go paździet 
nika p' ieya to 'on_ła rewizyi w rozmaitych jadło
dajniach, piwiarniach 1. t. p. i aresztowała 29 ludzi 
nie posiadających paszportów.

_  A R ESZT O W A N IE BEZPRAW N YCH . U- 
biegłej nocy dokonano rewizyi w mieszkaniach w 
d. Ni 14 frzjj ul. M. Wasylkowskiej. Znaleziono 
tam 1 1  żydów n e  mających prawa zamieszkiwania 
w  Kijowie o spisano protokół dla pociągnię
cia do odpoWfedziainości właścicieli mieszkań.

— N IESZ C ZĘŚLIW Y  W YPADFK. Onegdaj
wieczorem szklarz 1. Kriwienko spadł z wysokości 
4-go piętra z drabiny wprawiając okna do nowobu- 
dujących się koszar dla pułku łuękiego przy ul. 
Diegtienewskiej.

,,Pogo owie" odwiozło poszkodowanego w 
nieprzytomnym stanie do szpitala dla robotników.

— DYMrS\ A. Sekretarz kijowskiej policyi 
miejski-j A. Iljin został zaliczony do etatu zarządu
gubernialnego.

— ZA T R U C IE  SIĘ. y j  domu Ns 73 przylM. 
Błagowieszczeńskiej otruła się kokainą młoda ai 
tyatkn. „ Pogotowie udzieliło jej pomocy.

— G R A B IEŻE \ /  podwórzu domu Nś 2 przy 
uL K ara*5»łow,“» f  J jakiś nieznąiumy zrabował Sze- 
banowot. pieaiąd, ;e ^oczem ulotnił się.

W  podwórźu Nb 15  przy ul. Poczajowskiej 
jakiś rabuś zerwa. Bidnioszencc czapkę z głow y i 
okrył się za pa-kanem cerkwi Iljińskiej.

Złoczyń, ę -ęto—jest to niejaki Rudenko.
_  SŁ U Ż Ą C A  ZŁO D ZIEJKA. Niejaka E Żeł- 

towa (Kres; c a^yr. padła oRarą kradzieży ze 
strony nowcai* ‘ tej służącej Krasnopolskiej, która 
za pomccą dobranego klucza otworzyła kasę, skra
dła okoSo 500 1 o , poczem zbiegła z mieszkania.

— PO ŻAR. J .-zy ul. Dymitrowskiej Nr. 7 
wszczął się pożar w  warsztacie szewskim Olejnika. 
Ogień prędko stłumiono.

— POD TRAM W AJEM . Na D. W ale tram
waj wpadł- na pozostawioną bez dozoru platformę 

nandlarza ryb Sitnikowa. Platforma została po
łamana.

— ZAM ACH SAM OBÓJCZY. W  d. Nb 32 
przy ul. W. W asylkowskiej zażyła jakiejś trucizny 
Olga P, I ekarz „Pogotowia" uratował jej życie.

U C IECZK A  UCZNIÓW. W  tych dniach

;Ziiikli z Kijowa uczniowie 6 gimnazyum A. Awe 
rica i Tatarcnko, których dotychczas nie od 
szukano.

Biuletyn Kijowskiej stacyl Meteorologiczne]
Dnia 7 (20) października 19 11 r.

Temp. pow. wedł. Cel. 
Baromet" przy O w na. na. 
Stop wilgotności w proc. 
Kier. i szyb. wiał.(w m.iras. >- 
Chmur. wedl. 10 st. sys. 
ilość opadówi w mm.

Najw. temp. powietrza w ciągu .Joby .
Najniżąjt* * , . . . ....................................
Pizeciętoa tem. pcw. w Ciągu doby 
Wiełoi. przeć, ttnap pow. w Ciągu doby

*• 7 łt 1 *• 9
z rauz po poł. wiecz.

48 12,6 7,2
752 5 75°.d 747.58 c 48 70

PidZi Płds PłdE
19 0 0

od, 8- 9-ej wieCz.
do 8- 9-*j wlecz.

i 3,'c
4.

5-8
O gólay stan pogody w Europie z rana ns 

podstawie telegramu głównego Obserwatoryinn 
fizycznego:

Deszcze spadły na wschodzie, sucho w po 
zostałej Rosyi; temperatura nizsza od normalnej na 
zachodzie; na wschodzie, póln. wschodzie 1 na po 
ludniu, wyższa od normalnej w pozostałych rejo 
uach. Przewidywana pogoda: umiarkowanie ciepło 
w środkowej Rosyi, podniesienie się temperatury 
w pozostałej Rosyi; deszczów spodziewać się można 
miejscami w pasie północnym, przeważnie sucho 
w innych miejscowościach.

Z s ^ c o w
Lichwa.

Wczora, kijowski sąd okręgowy przy udziale 
sędziów przysięgłych rozpoczął rozpatrywanie spra
wy Majera-Ajzyka Kapłana, oskarżonego o lichwę 

Ireść  sprawy przedstawia się w  następujący 
sposób;

Poddany austryacki Jan Sozański zwrócił się 
do prokuratora kijowskiego sądu okręgowego ze 
skargą, iż, będąc właścicielem maga/.ynu kapeluszy 
damskich pod firmą „Wanda" i będąc w okresie 
1007 — 1909 r. w  ciężkich wskutek upadku handlu 
warunkach, pożyczał pieniądze od Mejera-Ajzyka 
Kapłana. Ten ostatni brał odeń 60—120^ rocznie, 
ukrywając wysokie procenty zapomocą wliczania 
ich do pożyczonej sumy; oprócz tego, jako gwaran 
cyę wykiiou weksli otrzyma! on ud matki Sozań- 
skiego 2 akty zastawne na jej dom, na który nie 
pożyczył am grosza, sam zas Sozański, również ja 
ko zabezpieczenie długu, fikcyjnie odstąpił mu swój 
magazyn.

W rezultacie magazyn stał się własnością 
Kapłana, który jednocześnie złożył w sądzie oba 
akty zastawne, domagając się zwrotu pieniędzy, da
nych jakoby pod zastaw domu matki Sozańskiego.

Na wniosek prokuratora sąd okręgown* pier- 
vimtnie umorzył sprawę przeciwko Ksylanowi, lecz 
izb» sądowa skasowała to postanowienie i skiero
wała sprawę do sędziego śledczego. Szereg doku
mentów przedstawionych przez Sozańskiago oraz 
zeznania świadków podczas śledztwa potwierdził, 
iż Kapłan, handlując drzewem i posiadając sklep 
galanteryjny na Padole, jednocześnie trudni się lich
wą, w szczególności za=., iż w  latach 1907—1909 
pożyczał pieniądze Sozańskiemu, który wówczas 
był w bard’ o krytycznem położeniu materyalnem, 
na 50—120# rocznie, otrzymał od n go jako gwa 
rancyę 2 akty zastawne na dom matki oraz fikcyjny 
akt nabycia sklepu z kapeluszami.

Na sądzie oskarżony Kapłan nie przy znał się 
do winy, ttómacząc, iż lichwą się nie trudni, nato
miast zajmuje się dostawą drzewa dla różnych in- 
stytucyi i posiada własny sklep galanteryjny. Na 
prośbę Sozańskiego pożyczył mu pieniędzy, gdy zaś 
iCh nie zwrócił, otrzymał od niego akt zastawny na 
dom, przyczem zapłacił zań gotowką, potrąciwszy 
fylko sumę, którą mu był winien Sozański. Gdy 
temu ostatniemu zachorowała żona, odstąpił on 
swćj sklep z kapeluszami oskarżonemu. Zakupiw
szy znaczną ilość towaru, Kapłan wkrótce poniósł 
auże siraty. Wówczas dokonano ponownego obra- 
enunku i Sozański zamiast zwrotu pieniędzy, dał mu 
drugi al.t zastawny na dom.

Na tem rachunki ich zostały zakończone, a 
Kapłan złożył oba akty zastawne do sądu, żądając 
na ich zasadzie pieniędzy.

Sprawa powyższa, jak wszystkie teg" rodzaju, 
jest nader zawiła i przedstawia niezliczone trudno
ści przy jej rozpatrywaniu; to też Wczoraj w  ciągu 
całego dnia trwało badanie świadków d li wyśw ie
tleni d powikłanych kombinacyi pieniężnych pomię- 
izy stronami, z których każda stara sir lowieść 

słuszności swoich wyjaśnień. Późnym wieczorem 
rozprawy odroczono do dnia dzisiciszego.

Powództwo cywilne Sozańskiego popierają 
adw. przys. Gorbunow i Bondarcwskij. Bronią Ka 
płana adw. przys. Gorodisskij, Matusiewicz i pom. 
adw. przys. Zakon.

TEATR I MUZYKA.
Sala klubu , Ogniwo*.

P. Artur Zawadzki na trzeci gościnny w y
stęp w sobotę dnia 8-gu b. ra. wybrał sztukę 
p. t „Grzech*, gdzie w 5-ciu luźnych obrazach 
przedstawi ciekawe i wielce charakterystyczne 
typy naszego społeczeństwa.

W  niedzielę odegrana będzi? wesoła bluet- 
ka p. t. „ Czaro wne chwile", nastąpi scena cha
rakterystyczna „Pan Radca* i typ z bj uku W ar
szawy „Antoni Siniak*. Wreszcie tańce kla
syczne bosonogiej tancerki w swojskich moty
wach: Mazurek i Preludyum — Szopen?., K uja
wiak— W ieniawskiego i walc „Nad modrym Du
najem —Straussa.

Bilety są do nabycia w Kawiarni Udzia
łowej.

Teatr Bergonier.
„Naga kobieta" (La Nue)—Bataill’a.

Benefis p. Astrowej.
Rozfarsowany, rozoperetkowany Ęwogóle roz- 

kankanowany episier paryski odczuwa peryodycz- 
nie potrzebę widowiska poważniejszego. Nie zna 
czy to zgoła,, aby to widowisko stanow ło wysta
wienie iakiegoś arcydzieła. Episierowi-jidzie tylko
0 10, aby mógł się pochwalić przed znajomymi, że
1 on potrafi wysłuchać dramatu, wreszc ie o te tro
chę emoeyi, jakich się doznaje na widok przeżywań 
dramatycznych na scenie

Jedną ze sztuk specyalnie dla takiej publicz
ności pisanych w ybrała p. Astrowa na swój bene
fis i trzeba przyznać, że o ile artystce szło o w ła
sny popis, to wybór ten był zupełnie trainy.

Zwłaszcza dwa pierwsze akty były dla p. 
Astrowej (Lolety) polem do stałego demonstrowa
nia największej zalety utalentowanej artystki, jaką 
jest szczerość.

Ta ogromna szczerość w głosie, ruchu i grze 
twarzy porywała widza, kazała mu szczerze cie
szyć się z ch w J szczęśliwych małego zvcia Lolefy 
i ogarniała smutkiem -js wspomnienie “przebytych 
dawnych cierpień i obecnych Bolesnych oizeżtwań 
zwykłej kobietki.

Drieinie sekundował - bohaterce , wieczoru p. 
Murski, a obok tej „pierW-zej pary" korzystnie w y. 
różniali się p, Kozh w&ka 1 p. Bielajew.

Wystawa była bardzo staranna, benefisantce 
zgotowano serdeczne owacye.

T. M. S.

ja  Poipł z Od ; Teodor Mirów z Warsz.; W. Niks 
z Odesv; Helena de Has z Pet.; Marceli Kont 
Pet.; Konstanty Winogradzki, szambelan Dworu 
JC . Mości; Michał Kohan z Chark ; Marya Andolen 
l o z Jałty; Wład. Ryżów, inż.; Sopoćko, inż., 
Kam.-1'oó.; Włodzimierz Gołowin, adw. przys., 
Petersb.; W ładysław Giiewicz z Kurska.

Hotel l<ranęois: pp. Erich Schiotte, kup.; Bar 
bara J .eszno ze Zmierzynki; Mikołaj Dosużkow 
Wołoczysk; I.ubew Sts mati z g. be*sar.; Aleks, 
l.eszin, ofic., ze Żmiezr.; Sergiusz Maleszewski 
Bonder; S. Lobaczewska ze Żmierz.; W acław Byli 
na z Malina, Stanisław Szaniawski 1 Mohilowapod 
Cezary Godetroi; Woldemar W assił, kup., z Rygi

Hotel Ermitage: pp Paweł Adelheim, inż 
tech., z Głuchowca: Andrzej Mielników z Zytom 
Józef Woznyj z Winnicy.

Hotel Hladyniaka: pp. W ładysław Jurkow 
ski, dyr. ‘'ukr., z Sobolówki; Milan Siekierka, obyw, 
austr., z Żytom ; Leon Bielozierski, obyw.; Helena 
Pawłowicz; Jerzy Listów, rad. st., z Czerkas; Jan 
Zdanową adw. przys., z Zytom

Hotel Francuski: pp. A leksy Moisiejenko 
inż., z SzepetóWK., A. Wołowik, kup., z Sum; Jan 
Kossenko, adm., z Jagotyna; Jerzy Schneidorf, woj., 
z Petersb; Leopold Zuśman, kup., z Baku; D. Ran 
pei, kup, z Jekarerynosławia; Henryk K*jmowski, 
obyw., z pow [kijów.

Hotel Savoy: pp. Aleksandra Sorzpińska z 
Korsunia; August Gebel, kup.; Roman Dobrnnoki z 
Warsz.; Wiljam Ramedela, obyw. amrr. z Chark.; 
Michał Bielenkij, p. adw. prz., z Chark.; Emil Brr 
kert, woj., z Biał. C.; Z. Becker z Warsz.; August 
Reki, woj., z Odtsy; J . Benc, woj,, z Moskwy; Ser 
giusz Kluczarcw, adm., z Korsunia; Karol Keller; 
Antoni Sandalżi, obyw. tur.; Jerzy  książę Imere 
tyński.

Hutcl llusya: pp. Grzegorz Frankowski z Połt.; 
Antoni W łasow ze Szczuczyna; Franc. !Pawłowski 
z Humania; Jan Sapielkow z Kaniowa; Mikołaj Sa- 
punow z Kurska; Michał Kandyba: W ładysław Ot- 
finowski, komornik, z Zytom.

WYJECHALI 2 KIJOWA:
Hotel Continental: pp. S. Chazanowski do 

Sum; AT. nr. \o : uwnicyn do g. połt.; Aug. Bule do 
Mus.; S. Dukielski do Chark.; Konst. Spugumiński 
do Odesy; L, Grigoriewa.

Hotel Franęois: pp. Jan Lidak, prow. far., do 
Libawy; T esłow Ji błonowski; Mik. Titow, inż., do 
Petersb.; Edward Berg, lek., do Chark.; Mik. Pres- 
nachiu do Zwienigródk;., Borys Presnuchin; Włodz 
Głazakow do Kaługi; W al. Hołyński do Czerk.; 
Eug. Bratkowski do B . Cerk.; Michał Tarasiewicz 
do Mławy.

Hotel Ermitage: pp. Mikołaj Nicozaj-Gruzie 
wicz, pułk., do Odesy; S. Frenkiel do Moskwy.

Hotel Hłudyniuka: pp. Wasiutyński da Od.; 
k 5. Lwów ao. Petersb.; B. Iwa do Pet.; Taraniec do 
Horod.; Syehin do Ilomla; Stepan ao Horod.

Hotel Francuski: p Michał Spasowicz, obyw. 
Hotel Sawoy: pp. A. Trachtenberg, kup., do 

Pet.; W. Bernhardt za gran.; T Bengsohn do Rew 
ia; Leon Kollegierski do Odesy.

Hotel Universal: p. Franciszek Drohomirecki, 
obyw., do Gniwania,

PR2YJECHALI DO KIJOWA:
Hotel Europejski: pp. Stanisław Titenbrun, 

dyr. cukr., z Szarówki; Serg. Kirjanow z Mosk.: Mi 
kołaj Rafalski z Mosk ; S  Konszyna z M osk: Piotr 
Pietr^w, rzecz. r. sl.. z Petersb; Aleksan. Wasil- 
jew, duchowny, z Petersb.;j Piotr Ziljan, obyw. 
sz w -jr , z Pet.; L. insarska. o b yw , z Mos.; Jerzy 
Putkiuen, r i , z Pt tersb.; 'Peodor Orłów, tfeu.-lejt., 
z Odesy; Nina SuchotinJ z Czudnowa.

liotel Conlinental: pp. Michał Miklaszewski, 
óchmiutrz D w oru j. Mości, z Petersburga; A le
ksander hr. Kutajsow, gubernator \vołvński. z Ż y 
tom.; Artur Sorin z Jałty; jA. Sorina; Jan Chibarin; 
Henryk Notmar z Odesy; Dżems Heli z Od.; Emii-

KRONIKA POLS- U. 
—  Delegacya architektów  polskich- Na

zjeździe architektów w Poznaniu dokonano wy 
borów 15-tu członków delegacyi architektów 
polskich, której skład obecnie przedstawia się, 
jak następuje:

Warszawę reprezentują pp.: Józef Dżie- 
koński, Franciszek Lilpop, Zdzisław Mączeński, 
Alfons Gravier, Tadeusz Szanior; Kraków ma 
swoich przeostawicieli w osobach pp.: Wł. E 
kirlskitgo, Franciszka Mączeriskiego, Tadeusza 
Stryjeńskiego i Kazimierza Wyczyńskiego; ze 
-wowa wybrani są pp.: Tadeusz Obmiński,
Ramułt Baldwin, Wincenty Rawski, Alfred Za- 
charjewicz, z Poznania p. Ruciński.

Grupa polska w Petersburgu dilegowata 
Stefana Gałęzowskiego.

—  POiimlK Słowackiego Komitet budo
wy pomnika Juljusza Słowackingo we Lwowie 
wydał odezwę następującą,

„Nieznany za tycia., skrzywdzony po śmier
ci, legł Juliusz Słowacki, pomazaniec Boży w 
obcej ziemi, zdał? cd granic Rzeczypospolitej, 
której sławę i dolę zamknął w nieśmiertelnej 
pieśni.

„Jako striż  wierna & czujna rozbiegł się 
Duch jego wszerz i wzdłuż ziem umiłowanych, 
w chwalr wielkiej i majestacie, smutny tylko, 
że nie widać zorzy wyzwolin.

„A  wielkim pobudowano świątynie, moca
rzom wzniesiono grobowce, las posągów chwa
li olbrzymy, jeno Król-Duch samotny czuwa na 
rubieży.

„1 dziwić się tylko, te niema w Polsce 
miejsca, gdzieby stanął posąg poety, jako dro
gowskaz dla przyszłości.

„Ochotnie więc wołać do ludu, bo jeśli 
serca w nim jako dzwon czyste, jako spiż 
dźy ięczne— oddzwonią na odgłos imienia poety.

„OLary potrzeba, którą niech niesie na
ród ku swej własnej chwale!

„Niech stanie posąg pierwszy w Polsce i 
niech rozwidnia dolę narodu!

„Bo mały ten lud, co czcić nie umie 
swych największych i wyrzeka się swych pro
roków.

„U granic Rzeczypospolitej— we Lwowie 
niech wzniesie się pierwszy posąg Słow a
ckiego

„Niech śpieszą wszyscy na wołanie, wszy 
Ścy w narodzie i z datmem bogatym i z gro
szem wdowim, by spełnić obowiązek wobrc 
poety.

„Zwracam y się do wszystkich po kolei, 
do wszystkich osób i stowarzyszeń na obszarze 
ziem polskich z wezwaniem do składek.

„Niech naród złozy Królowi-Duchowi do
stojny dar!"

Za komitet obywatelski budowy pomnika 
Juliusza Słowackiego we Lwowie:

D-r. Józef Kallenbach preze...
—  Paszporty dla duchowieństwa W

sprawie paszportów dla duchowieństwa zakon
nego warszawski generał-gubernator pod d. 26 
września (st. st ) r. b. za Ńs 4045 wydał nastę
pujący okólnik, w którym przypomina, że na 
wyjazdy zakonników z klasztoiów wewnątrz 
kraju nałeZy wyjednywać pozwolenie właści
wych guDernalorów i wai szawskiego uberpo- 
licmajstra, do W arszawy zaś —  warszawskiego 
generał-gubernatora.

— Konfiskata. -Na zasadzie postanowienia, 
komitetu do spraw prasowych w W arszawie p o le
cono skonfiskować książki p. t. „W ojsko polskie 
Kośeiuszk, w roku 1794“ .

- Taai r stały w Częstochowie. Od lat kilku 
omawiana sprawa wybudowania stałego teatru w 
Częstochowie zaczyna przybierać iormv realniejsze.

Z iniCyatywy rr daktore. „Dziennika często 
chowskiego", p. Zygmunta Trzebińskiego, oraz in- 
żeniera K. Reklewsaiegc d. 3 b, m. odbyło się ze
branie zaproszonych osód z kół przemysłowców 
częstochowskich, na którem szczegółowo omawiano 
wybudowanie w Częstochowie gmachu teatru udzia
łowego. Wybrano komisyę, która ma zająć się o- 
pracowanieir. odpowiednich dm ycb, Na początek 
zadeklarowano kilkanaście tysięcy rubli. Niebuwem 
będzie przesłana do zatwierdzenia władzy ustawa 
p. n. „Częstochowskie Towarzystwo popierania 
teatru".

— Sprawa wiceprezydenta miasta Zaremby 
z red. „Now Wrem." W  początkach przyszłego mie
siąca w  warsz. sądzie okręgowym rozpatrywana 
będzie sprawa, wytoczona przez wiceprezydenta m. 
W arszawy, p. Zarembę, redakcyi „Now. \V r.“ za 
umieszczenie w  dzienniku tym > orespondencyi z 
Warszawy, w której omawiana była działalność 
służbowo p. Zaremby.

— Cofnięcie zapomogi. Kościół filjalny św.

Antoniego w Łauksodziach (pow. pomewieski), fun
dowany przez OO. Jezuitów 1 obdarzony 18 dzie
sięcinami gruntu przez dziedziców Wereszczyń- 
skich, aż do ostatniej chwili otrzymywał od dworu 
opał i paszę, chociaż dwór z rąk Wereszczyńskich 
przeszedł w ręce ks. Liwena. N'edawno Łaukszo- 
dzie zostały sprzedane przez Liwena bankowi wło 
ściańskiemu, który, jak donosi „Kurj. Lit." niezwło
cznie cofnął kościołowi opał i paszą.

Ostatnie wiadomości.
Mowa Korfantego. Jak  już donosił nasz 

korespondent, na środowem posiedzeniu parla
mentu Rzeszy zaorał głos posd Korfanty, pod
czas dyskusyi nad interpelacyą socyalnych de 
mokratOw w sprawie naruszania ustawy c sto
warzyszeniach i zgromadzeniach przez władze 
rządowe.

„Mamy wszelkie powody uskarżać się —  
wywodził —  na stosowanie tej, t. zw. liberal
nej ustawy. Podawałem do wiadomości pru
skiego ministra spraw wewnętrznych niejedno
krotnie konkretne wypadki nadużyć władz, lecz 
minister mimo to nie wkroczył. W  jednym 
ubiegłym roku wydano oaolo 300 zakazów 
zgromadzeń pod golem niebem. Polskie stówa 
rzyszenia zapłaciły w ubieg*ym roku przeszło 
6 000 marek kosztów procesowych i adwokac
kich z racyi tendencyjnego stosowania ustawy 
stowarzyszeniowej przez władze.

Z  ustawą stowarzyszeniową w ręku do 
puszczała się polieya mnóstwa nadużyć, skiero
wanych przeciw naukowym wykładom i t. p. 
w polskich dzielnicach, jeśli chodziło o prelek 
cye w języku polskim; a działo cię to wbrew 
rozstrzygnięciom najwyższego trybunału

Na Górnym Śląsku gospodarują .władze 
policyjne z niesłychaną samowolą, wszelkie 
irzepisy ustawy o stowarzyszeniach depcą tam 

łamią. W  okręgu kluczborskim i w okręgu 
Oleśno, które z mocy prawa należy się nam 
polakom, zakazano podczas agitacyi przedwy 
borczej w jednym miesiącu 40 zwołanych prze- 
zcipnie zgromadzeń Landrat i prezes regencyi 
odrzucili moje zażalenia.

Muszę —  powiada p. Korfanty —  postą 
powanie landrata obwodu Oleśno (Rosenberg) 
nazwać hańbiącerr (infam) pogwa'cenienr ustaw.

P r z e w o d n i c z ą c y  przywołuje mówcę 
do porządku.

K o r f a n t y :  Skoro deptane jest prawo,
nie mam innego wyrazu na scharakteryzowanie 
postępków tego pana.

P r z e w o d n i c z ą c y  ponownie upomina 
mówcę.

K o r f a n t y :  Doszło do tego, te z każde
go polskiego stowarzyszenia robi się stowarzy- 
szerie polityczne, wystarczy takt, że w stowa
rzyszeniu mówi się po polsku. Szykany wiadz 
muszą napawać polaków nienawiścią i coraz 
większą pogardą.

A by było lepiej, należy te nadużycia usu
nąć, wymaga tego nietylko interes polaków, ale 
także niemców. (Oklaski na ławach polskich).

Sekretarz stanu D e 1 b r u c k wywodził: 
Nadzór Rzeszy niemieckiej może mieć jedynie 

tyle zastosowanie, o ile sekretarz stanu do 
spraw wewnętrznych lub kanclerz Rzeszy są 
w stanie wkroczyć na własną odpowiedzialność. 
Tego rodzaju wpływ może być tylko moralny, 
żadnych środków przymusowych nie mamy do 
rozporządzenia. 1

UDU—

T e lrg ra m f,
Od korespondentów  *ólasnych i  Agencjn Pe

tersburskiej.)

Wojna włosko-turecka.
Operacye wojenne.

Trypolis (AP). Pancerniki „Var< se* i 
Marco Polo* oraz torpedowiec „Arpiz* bom- 

oardowały Chopis. Turcy wywiesili biais cno- 
iąg :ew. Niepogoda przeszkadza wylądowaniu 
wojsk. W ojska korpusu ekspedycyjnego zaczy
nają działać. W  aniu 6 października pułk pie
choty i 1  baterya artyleryi w yruszyłj na reko
nesans. Dzień wyruszenia generała Canevy jest 
trzymany w tajemnicy.

Londyn (Wl.). Pancernik. „V arese“ i 
Marco Polo* i torpedowiec „H arpix* bombar

dowały port Homs. Turcy wywiesili białą cho
rągiew. Wzburzone morze przeszkadza lądowa
niu.

Wczoraj wyszedł z Trypolisu rekonesans, 
złożony z pułku piechory i 1 bateryi artyleryi.

Londyn (Wł.). Agencya Reutera potwier
dza zajęcie Homsu. Pułk piechoty włoskiej w y
lądował w Dernie.

Londyn (Wł.). Turcy i arabowie z Ben- 
ghas; zawiadomili rząd, iż będą stawili opór 
wiochom, posiadając 14,000 uzbrojonych żoł
nierzy oraz wie'kie zapasy żywności i amu
n icji.

Londyn (Wł.). 4,000 wypróbowanych toł- 
n erzy egipskich przekroczyło granice Trypoli
su w celu połączen.a się z wejsaami turecki-mi.

Rzym (Wł.). Władze włoskie zarządziły 
rozlegle środki w celu obrony Erytrei.

Londyn (WL). Wobec faktu, i ł  bitwa pod 
Benghasi trwała onegdaj przez dzień cały. Ga
zety tutejsze wnioskują, że turcy w połączeniu 
z arabami musieli stawić silny opór 1 zadanie 
włochów będzie tu niełatwe.

Trypolfs (AP). D. 5 października oddział 
włoski przybył do Benghasi. Turcy odmówili 
kapitulacyi 6 października rozpoczęto b o m D a r -  

dowanie. Po zażartej walce turcy ustąpili.
TiypoUs (AD) Wystąpienie arabów prze- 

cm , wiochrem w .Cyrenaice należy objaśnić o- 
bawrą, iż w-,razie zajęcia kraju przez włochów 
mes. pozwoiiLiby oni ca handel niewolnikami.

Zw rot w  op iili.
Berlin (Wł ). Korespondent „Franki. Ztg.« 

donosi, iż włosi zaczynają priyznawŁć, te po
czątkowa nadzieja łatwego zdooycia Trypolisu 
okazała się zwodniczą.

Nominacya
Konstantynopol (AP). Ambasadorem w So- 

f i zosta' mianowany ambasador w Atenach 
Nabi-bey.

Protest Turcyl.
Konstantynopol (AP) Turcy a zaprotesto

w a ć  przeciwko ogłoszeniu, wyspy Samos za 
neutralną, uważając, iż wyspa ta stanów: te® 
rytoryum, należące do korony tureckiej.

HandrJ a w rjna
Petersburg (Wł.). Krążą pogłoski, iż po 

powrocie Kokowcewa R osya wystosuje do

Turcy 1 drugą notę w sprawie krępowania eks
portu rosyjskiego.

Ciekaw? wiadomość.
Petersburg (Wł.). Donoszą tu z Konstan

tynopola, i i  turecki następca tronu Jusuf-Izcd- 
din czynnie znieważył byłego wezyra Chakki- 
baszę.

Komplikacye.
Petersburg (Wł.). W  tutejszych kołach 

dyplomatycznych obawiają się poważnych kom- 
pli^acyi, ponieważ państwa bałkańskie zbroją 
się z wielkim pośpiechem.

Konstantynopol (Wl.). W  tureckich sfe
rach wojennych coraz głośniej mówią o zaję
ciu przez Turcyę Czarnogóry.

Budapeszt (AP). Prasa, omawiając inobi- 
lizacyę wojsk w północnych Włyszech, wska
zuje, te stosunki Auotrc-W ęgier i Włoch zao
strzyły się.

Agltacya muzułmańska.
Lahora (AP). Narada kierowników konfe- 

rencyi panindyiskiej w Delhi postanowiła, że 
wobec popierania Włoch przez Niemcy prze
ciwko Turcyi, wszyscy muzułmanie powinni 
koniecznie bojkotować towary niemieckie i wło
skie.

Naraaa
Berlin (AP). Bethmann Hollweg mial dłu

ga naradę z ambasado em włosk:m

Rokowania.
Konstantynopol (AP). „Tanin* donos , iż 

Said-basza prowadzi rokowania w sprawie po
rozumienia pomiędzy Turcyą a nicktóremi me - 
carstwami, przyczem polityka Turcyi, która w 
ostatnich łatach polegała na odosobnieniu i o  
portunizmie, ulegnie zasadniczym zmianom.

Z parlamentu tureckiego.
Konstantynopol (AP). Izba. Said-basza 

nie zgodził się na wniosek delegatów komitetu 
i opozycyi w sprawie utworzenia gabinetu neu 
tralnego i prosił o jaknajprędsze povTz;ęcie po 
stanowienia w sprawie wyrażenia gabinetowi 
votum  zaufania.

Delegaci przekazali deklaracyę Saida-ba
szy konńsyi ml< szanej, która rozeszła się, nic 
osiągnąwszy porozumienia.

Porozumienie opozycyi z komitetem nic 
doszło do skutku.

O g. 3  m 45 rozpoczęło się posiedzenie 
przy drzwiach otwartych.

Fierwszy mówca Kośmini w imieniu po
słów greckich wyraził gabinetowi w tu m  nie
ufności.

Były  minister Erorułła żądał skupień.a się 
około gabinetu i dowodzi?, iż niezbędna jest 
uporczywa wojna. Opozycyonista Riza-Tewfik 
dowodził, iż sprawa może być załatwiona za 
pomocą dyplomacyi i dlatego też należy mieć 
gabinet, cieszący się zaufaniem Europy. Do 
obecnego zaś gabinetu nie żywi ufności ani 
Turcya, an Europa. Pozostał mówcy wypo
wiadali się przeciwko gabinetowi. Jeden żąaal 
wypędzenia włochów, drugi —  oddania pod sąd 
ontaLiiego gabinetu za niebronienie Trypolisu.

W ezyr wskazuje na wojnę francusko pru
ską, kiedy Francya wypędziła niemców, a po
tem zapłaciła wysiedlonym specyalne odszkodo
wanie. Rząd może wysiać włócriów, g jy  izba 
tego zapragnie, uważa wszakże, że należy z tem 
jeszcze zaczekać.

Obecnie dyplomacya używa wszelkich środ
ków, aby zakończyć sprawę trypoiitańssą. R o z
ważana jest również obecnie możliwość zawar
cia porozumienia z poszczegóinemi mocarstwa
mi. Byw ają wszakże porozumienia niebezpiecz
ne, których lepiej nie zawierać. W ezyr w ska
zuje na niedogodność częstego zmieniania osób, 
stojących na czele ministerstwa wojny i spraw 
zagranicznych i prosi o rozstrzygnięcie kwestyi 
o zaufaniu.

W ezyrowi odpowiedział wódz zjednoczo
nej opozycyi Lufd-Fikri, który wskazał ra  to, 
iż gabinet mógł zastosować traktaty berliński i 
parysk: i zażądać interwencyi mocarstw- opie
kuńczych. Na mocy tych traktatów Turcya ma 
prawo wypędzić włochów i znieść kapitułacyę 
t. j. prawo konsulów mocarstw zagranicznych 

sądzenia spraw swych peddanycb w obrębie 
państwa tureckiego). Należało zwrócić się cło 
państwa, które trzykrotnie rabowało Turcyę 
(ma się tu na myśli Anglię), tylko że ono nie 
może zaufać gabinetowi, składającemu się z nic- 
dobitków gabinetu Hakki-baszy, dlatego też i 
izba nie może ufać gabinetowi.

Said-basza oponuje po raz wtóry i wsk?- 
zuje na to, iż traktaty berliński i paryski ule
gły wielu zmianom i że ohecnie nie pomogą. 
Wypędzenie włochów wywarło nienawiść ze 
strony Włoch i oburzy Europę.

Dwa mocarstwa radziły Turcyi, aby zaJa- 
t^ iła  kwestyę Trypolisu tak, jak  Bośnii, a mia
nowicie, aby zażądała za Trypolis kompensaty 
pieniężnej —  wezyr wszakże uważa za hańbę 
sprzedawanie części kraju. (Oklaski).

Leader większości Said-bej wnosi rczolu- 
cyę następującą:

„Wobec obietnicy wielkiego wczyta, iż 
godność ojczyzny oraz prawa sułtana państwa 
ottomańskiego w Trypolipie będą strzeżone i 
faktycznie bronione drogą dalszej walki z nie
przyjacielem, izba wyraża gabinetowi rotlilii 
zaufania*.

Rezolucya powyższa została przyjęta więk
szością 12 5  głosów przeciwko 60.

0 Jązyk.
Zagrzeb (AP). Koahcya stTDsko-chorwa-'- 

ka postanowiła nie uchwalać budżetu, dopók i 
kwestya językowa na węgierskich kolejach że- 
aznych nie zostanie zdecydowana na korzyść 

Chorwacyi.

Nagroda Nobla-
Sztokholm (AP). Nogroda Nobla zą prace 

medyczne przysądzona została profesorowi uni
wersytetu upsalskiego, Gułstradowi, za dzieło, 
dotyczące dyoptyki cka.

Rokowania francusko-niemieckie-
Paryż (AP). Cambon i Kiderlen Waechtcr 

naradzali się znowu dn. 5-go październik*,. W y
nik lokowań był widocznie pomyślny.

Paryi (Wł ). Korespondent „M atma" do
nosi, iż wielu wybitnych posłów do parlamentu 
niemieckiego krytykuje taktykę dyplom acji nie
mieckiej w układach marokońskieb. Mielżyński 
oświadczył w wywiadzie, iż parlament ma 
wszelkie powody niezadowolenia z rządu.

Przywrócenie gwarancyi koiistytucyjnycl
Madryt (AP). Canalejas na radzie mini

strów oświadczył, iż gwarar.cye konstytucyjne 
zostały przywrócone.
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Sprawy perskie-
Bomba y  (AP). OJdział kawalerzystów, 

złożony z 300 ludzi wyruszył do południowej 
Persyi w celu wzmocnienia straży konsulatów.

Aschabad t.AP). Z  Teheranu rozeszła się 
pogłoska o ucieczce Mohameda Ali szacha z 
Persyi do Aschabaiu i o jakimś dzienniku, któ- 
i j  jakoby dostał rię do rąk władz perskich i 
awieral wiadomości kompromitujące jakieś bli

żej nie wskazane wysokie osobistości, o uro- 
czystem przyjęciu szaeba i pobycie jego w do
mu naczelnika okręgu Zakaspijskiego i t. p 
Wiadomości te okazały się z gruntu fałszywe. 
Szach pozostaje dotychczas w granicach 
P e rsy i.* .

■ ‘W ojfta  domowa w  Poitugalil.
i  Według pogłosek, monarchiści

pJlrtdgiłscy ża$(li dn. dn, 4 października Mon- 
talegre, po walce strono,ków Conceiry, z ka 
wałeryą republikańską. Straty u republikanów 
16  rannych. Wielu z nich wzięto do niewoli. 
Straty monarchistów są nieznaczne.

Zatw ierdzenie wyroku
Wiedeń yjj£&. Najwyższy trybunał z a 

twierdził w całej rozciągłości wyrok, skazujący 
studentów rusinów za udział w pamiętnych za
burzeniach na uniwersytecie lwowskim.

W ybory w  Galicyi.
LWÓW (Wł.). Uzupełniające wybory do 

parlamentu wyznaczone zostały na d. 28 listo
pada. Kandydują: w Złoczowie Dulęba, w Dro
hobyczu Loewenstein.

Mowa W ilhilm a.
Bruksela (Wł.i. Cesarz Wilhelm do wita

jącego go w Akwizgranie generała belgijskiego 
Ilam bergera powiedział między mnemi, iż Bel
gia dobrze robi, mając zaufanie do niemców i 
chwalił energiczne zbrojenia tego państwa. S ło 
wa cesarza wywołały tu duże wi ażenie.

Rewoiucya w  Chinach.
Londyn (Wł.). Według informacyi „Daily 

Mail" o 10 mil. od Ilań-Kou wojska rządowe 
zostały odparte ze stratą 700 łudzi. Bitwa 
trwała 10  godzin. Rewolucyoniści zajęli forty, 
mające ważne znaczenie strategiczne.

Pekin (AP). Z  powodu uszkodzenia tele
grafu wiadomości z Ilań-Kou nie dochodzą. 
W ojska rządowe gromadzą się na północ od 
Hań-Kou. W yjazd Juan szi kaja w celu stłumie
nia rozruchów jest bardzo wątpliwy. Chuan- 
Czou-Fu w prowtncyi Chubej pozostąje w rę
kach rewolueyonistów.

Zwiąż k pilotów.
Petersburg (AF) Z  inieyatywy grupy lo

tników powstaje tu związek pilotów. W razie 
wojny członkowie związku podlegać będą w ła
dzy wojskowej.

Z lotnictwa.
Macon (stan Georgia, (AP). Awiator Kl- 

lis spadł z aparatu i zmarł wskutek otrzyma
nych ran.

Berlin (AP). Dirigeable „Z< ppelin 9-ty* 
pomyśli ie dokonał 20*togodziunego wzlotu. 
Wzniósłszy się d. 5 go października o godz. 
7-ej wieczorem w Badenoosie z członko m romi- 
syi wojcnnrj przeleciał on nad doliną Renu 
i o g. 3-ej dn. 6-go października wylądował 
w Badenoosie.

- Ulica Stołypina.
Petersburg (Wł.). Na skutek prośby g ro 

na obywateli, rada miejska rozpatrzy kwestyę 
zmiany nazwy zaułka aptekarskiego na ulicę 
Stołypina.

Aresztowanie-
Petersburg (W it  w  pokojach umeblowa

nych na Newskim Prospekcie aresztowano ja 
kiegoś młodego człowieka, który przedstawił 
paszport na imię mieszkańca K ijow a— Szere
mietiewa. Znaleziono u niego znaczną ilość 
blankietów paszportowych, rewolwer i gruby 
pakiet. Według slow aresztou auego, pakiet ten 
był przeznaczony dla władz policyjnych; co za 
w ieral—niewiadomo. Wychodząc w -otoczeniu 
policji, Szeremietiew oświadczył: „jutro w po 
ludnie będę na wolności".

Zmiany.
Petersburg (Wł.). Według pogłosek dy- 

misya W ierig:na i Kurlowa urzędowo motywo
wana będzie niezńcfcow aniem przez kijowski 
wydział „ochrany11 ostrożności i wydaniem brz- 
podstawnych rozporządzeń.

Petersburg (W ł). „Now. W remia" wska
zuje na Charuzina i Arbuzowa, jako na do
mniemanych następców wiceministra spraw we
wnętrznych Kryżaaowskiego.

Petersburg (Wł.). Potwierdza się wiado
mość o ustąpieniu wiceministra spraw wewnętrz
nych Lykoszyna.

Procesy.
Petersburg (AP). Senat pozostawi! bez 

następstw skargi kasacyjne autorów Pieszecho- 
nowa i Miakotina, skazanych przez petersbur
ską izbę sądową na rok twierdzy za wydanie 
broszury:- „Czy należy iść do U jm y" oraz 
skargę dyrektora bogosłowskiego T-w a górni
czo przemysłowego, Stiepanowa i zarządzające
go kopalnią, Miedwiedickiego, skazanych przez 
kazańską izbę sądową (pierwszy na dwa, a 
drugi —  miesiąc więzienia) za nieostrożne prze
chowanie materyałów wybuchowych.

T yflis  (AP). Wskutek protestu, założo* 
nego przez prokuratora, izba sądowa, lozpa- 
trzywszy sprawę rabunku w r. iq o 6  z wagonu 
pocztowego 148 tys. rb.,, skazała dwóch unie
winnionych poprzednio przez sąd oskarżonych 
na 3 lata i 6 miesięcy rot aresztanckich i 
dwóch na rok więzienia i zatwierdziła wyrok 
sądu w stosunku do piątego, skazanego na 
rok rot aresztanckich. Powództwa cywilne zo
stały uwzględnione.

MoSKWa iAP). Specyalny skład izby są
dowej z udziałem przysięgłych, rozpoczął roz
patrywanie sprawy 34 anarchistów-komunistów 
oskarżonych o napad zbrojny. Spraw a toczy 
się przy drzwiach zamkniętych Dwócn z po- 
śiód podsądnych już poprzednio zostało skaza
nych do ciężkich robót za inne sprawy.

Pociągnięcie do odpowiedzialności
Petersburg (AP) Nałożono areszt na 

gazetę „Groza" z dn. 4-go października. R e 
daktor Pietrow pociągnięty zostanie do odpo
wiedzialności na mocy art 1034.

Echa zamachu na Stołypina.
Petersburg (Wł., Gazeta „Now. Wrem." 

otrzymała wiadomość z Kijowa, iż aresztowani 
zostali dwaj  wspólnicy Bogrowa.

P e te rsb u rg  (Wł.). T̂rśród posłów do Du
my panuje przekonanie, że Kulabko dał Bo- 
growowi kilka biletów, aby tym sposobem 
wpuścić tło teatru przestępców a następnie are

sztować icli w chwili dokonywania zamachu. 
Posłowie zaprzeczają, jakoby Bogrow miał 
wspólników.

Rewizya ochrany.
Petersburg (Wł.). „Now. W r." donosi, 

iż zakres pełnomocnictw sen. Trusiewicza zo
stał zmniejszony. Sen. Trusiewicz zbada tylko 
kwestyę organizacyi ochrany podczas uroczy
stości kijowskich.

Petersburg (Wł.). W kołach poselskich 
krąży pogłoska, iż na skutek przedstawień ko
mendanta pałacowego Diediułina, z zakresu 
pełnomocnictw sen. Trusiewicza wyjęto rewi- 
zyę ochrany pałacowej.

Petersburg (Wł.). Według pogłosek Wie- 
rigin, Kulabko i Śpiridowicz pociągnięci zosta 
ną do odpowiedzialności sądoWeju v

Informacyc „Now. W rem ".
Petersburg (Wł.). „Now. W rem." za

mieszcza wiadomość, iż marszałkowie szlachty 
gub. południowo-zachodnich oświadczyli gen.- 
gubernatorowi Trepowowi, że podadzą się do 
dymisyi, o ile nie zostanie zatwierdzony wybór 
humańskiego marszałka szlachty —  Glinki.

W  komisyi budżetowe].
Petersburg (Wł.). Podczas rozpatrywania 

preliminarza departamentu urządzeń rolnych w 
komisyi budżetowej dyrektor departamentu Ret- 
tirh w toku dyskusy; wypowiedział zdanie: 
„Gdyby to istniała uczciwa krytyka!"

Szyngarew oburzony , zapytał go, co przez 
to rozumie. Dyrektor odparł, że nie myślał 
wcale o pośle, lecz miał na myśli dziennikarzy, 
którzy przedstawiają w fałszywem świetle pra
ce komisyi urządzeń rolnych.

Ubezpieczenie robotników.
Petersburg (Wł.). Podczas nadchodzącej 

sesyi jesiennej Duma rozpatrzy przedewszyst- 
kiem projekt prawa o ubezpieczeniu robotników.

Rozłam wśród s.-d.
Petersburg (W ł). Wśród frakcyi s. d. na

stąpił rozłam z powodu różnicy poglądów na 
kwestyę interpelacyi w sprawie zabójstwa Sto
łypina.

Odroczenie posiedzenia rady ministrów.
Petersburg (Wł.). Z  powodu choroby kon

trolera państwa Charitonówa posiedzenie rady 
ministrów zostało odroczone.

Różne.
Kowno (AP). Pod przewodnictwem gu

bernatora otwarto naradę gubernialną w spra
wie kwestyi, związanych z urzeczywistnieniem 
prawa z dn. 22-go maja 1 9 1 1  r. o urządze
niach rolnych oraz w sprawie zarządu wło
ściańskiego.

Paryż (AP). Stu służących, zatrudnio
nych w hotelach, rozgromiło dwa biura pracy, 
które udzielały posad cudzoziemcom.

Petersburg (Wł.). Pomocnik głównego 
intendenta Huber otrzymał dymisyę z powodu 
złego stanu zdrowia.

Sztokholm (AP). Pierwsza izba została 
rozwiązana. Naznaczono nowe wybory.

Petersburg (Wi.). Poseł Polctajew z Irak- 
cyi s.-d. zwrócił się do Makarowa w sprawie 
pozostających w więzieniu 37 członków stowa
rzyszenia robotniczego „N auka", którym dotych
czas nic zakomunikowano, o co właściwie są 
oskarżeni. Minister oświadczył, iż o ile następ

nego dnia nie zostaną oni poinformowani o 
treści oskarżenia, wszyscy będą wypuszczeń1 na 
wolność.

Giełda Petersburska.

Dnia 7 października 19 11 r.
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Akcye T-a Kaukaz i Merkury —
Akcye Rosyjsk T-a Żegl. Handl. C zarn.

„ Ros. T-a transport, i asekur. —
„ T-a Ubezpieczeń „Rosya" . —

Mosk Kazańskiej kolei —
„ Mosk. K Worouer. kolei —
„ Mosk. Wind.-Ryuińsk. 149—150
„ Pol. Wschód, kolei . aau —227
„ Azowsko-Dońsk. . . . 560—562
„ Wołsko-Kamak. b . . 1005—toto
„ Rosyjsk. dla Handlu Zewn. . 378- 380

Akcye Kos. Chińsk. . . .  —
„ Ros. Handl. Przemysł 34* —344

Akcye Petersb. Międzynar. Komerc. 505- -506
„ Peterab. Dyskont. Pożyczk. . 506 508
„ Petersb. Prywatn.-Konr, 253—^54
„ Ł>anku Zjednoczonego. 272—274
„ Kijowsk Pryw. bauku handl. —
„ Besarabsko-Tauryck. . . 660—663
„ Wileńsk. Z.emsk. Banku . 595 -600
„ J-ońsk. Banku Ziemsk. 637—642

Akcye Kij. Banku Ziemskiego . 714 -719
„ Moskiewsk. „ . 730 -735
„ Niżegor.-Samar. „ . . 700 -705
„ Pohswsk. „ . 58= 590
„ PetersD Tulsk. „ . 445 -450
„ Charkowsk. „ . . 465 — 470
„ Rakif ,L T-a Naftow. . . 3 5 1—353

Kaspijsk. T-wa 148 5-1495
„ Naft. i Handl. T-a Mantasz. i Ko. 240 —242
.  Naft. T-a Br Nobel. . . n c o — 1P50

Udziały Tow. Naft Br. Nobel . . —
„ Briańsk. Kopalni W ęgla . —
„ Briańsk. Fabr. si.yn . 168—169
„ Naft. T-wa Hartmar. . . 230—213
„ Kołomieńsk. Fabryki . *33—*35
„ Fabr. Malcewjk. 885-800
„ Petcrsbursk. Metalurg. 205—207
„ Nikopol-Mariupolsk. . 193 — 193
„ Putiłowsk.- . . . .  138*/*—139'/,

Udziały Rosyjsk. Balt. Fabryki. . 2 1 1 - 2 1 3
„ Ros. Fabr lokomoi. (B u e). —

-_a,Qdlew.ni stali „Sorm owo" 1 3 ) —135
r. Wag. Feniks. . . —

-I  J U a  -Dwigat.el" . . .  —
Dońsk-jurjewsk. Metal. T  a. 294—296
Ros. kop. złot. . . .  —
Lcńsk. Tow. kop. zł. . —

Usposobienie z walorami państwowymi stałe; 
1 papierami dywidendowymi słabe pod wpływem 
realizacyi; z premiówkatni zniżkowe.

Z ostatniej chwili.
Wojna włosko-turecka-

Odesa (AP). Rada z judów  pizemysłu i 
handlu po'uciniu. § o sy i ia i  aadom^a :rQinł$eFs 
giełdowe w miastai# .yiołi*duH>ivych- ,żł<w-*»cbŃ. 
tach Salonil i w Ł irn y  zdożoTio mjjn^ \ że^ii-^ 
gielskie towarijrtttwa : ubeźpieczefe^od lów iły 
ubezpieczenia od min ładunków .tksportowych 
z R osyi przez wody tureckie.

Rzym (AP). Do Agencyi Stefaniego tele
grafują z Trypolisu następujące szczegóły o 
bitwie pod Benghasi: Onegdaj włosi dokonali
napadu na koszary we wai S id -K u ssen  i zdo
byli je  szturmem. Wieczorem wszystkie w o j
ska wylądowały i obsadziły wyznaczone pozy- 
cye. Wczorąj z tema bombardowano południo
we dzielnice miasta. Wkrótce do Benghasi przy
będą inne oddziały włoskie.

Konstantynopol (AP). Powodzenie gabi
netu tłomaczy się obietnicą Said-baszy, iż w 
ciągu 6 iu tygodni zastąpi w swoim gabinecie 
byłych członków gabinetu Caakki-baszy, innemi 
osobami.

Rewoiucya w  Chinach-
Kuanczendzy (Wł.). Konsystujące tu od

działy 3-ej dywizyi wyruszają do Mukdenu w 
celu skompletowania 20-ej dywizyi, z której 2 
bataliony piechoty i 1 artyłeryi wysłano do 
pi-owincyi Czyli, a i-y  i 2-gi bataliony 77 puł
ku —  do Cinwandao.

Londyn (APb Według wiadomości, otrzy
manych przez Agencyę Reutera z Cnańkou, rc- 
wolucyoniści są tam panami położenia.

Rokowania francusko-nlemleckie.
Berlin (AP). Rokowania francusko-niemie- 

ckie zbliżają się ku końcowi. Przypuszczają, że 
w końcu przyszłego tygodnia nastąpi porozu
mienie co do wszystkich punktów spornych.

Paryż (AP). De-Selves telegraficznie prze
słał Cambonowi iostrukeye w sprawie dalszych 
rokowań z Kiderlen-Waechterem. Panuje prze
konanie, iż rokowania dadzą niebawem pom yśl
ne wyniki.

Otwarcie parlamentu.
P a ^ Ż  (AP). Sesya parlamentu według 

wszelkiego prawdopodobieństwa zwołana zosta
nie na 7 listopada.

W ybory dodatKcwe.
Petersburg (AP). Dodatkowe wybory po

sła do Dumy na miejsce zatartego pażdziernu 
kowca Bielajewa z pierwszej kuryi m. Peters
burga przeszły zupełnie spokojnie. Doręczono 
awizacyę 2.260 wyborcom. Do urn stawiło się 
18 16 . Obiiczcme głosów nastąpi d. 7 paździer
nika.

W yjazd prezesa ministrów-
Jałta (AP). Prezes rady ministrów w yje

chał do 1 ’otcrsburga.

p i ę k n o ś ć
w najwyższym Sj 

stopniu!

i& Ł
RÓŻOWE MYDŁO KRYSZTAŁOWE

w ypóćn ia  c *: od w ielu  innych tego  podzaju  W y r o  
bów i ob fitą  z a w a r to ic ia  g lic e ry n y , nadzw y.

c za j d ob rze  d z ia ła ją c e j na sk ó rę . P rz y  
sta łem  użyciu  nadaje sk ó rze  i c e r z e  d e 
lika tn ość , g ładk ość  i e la s ty c zn o ś ć , 00 
je s t  oznakam i n ad zw ycza jn e j p iękności. 

Nadzwyczaj miękka piana. Zm ydla się oszczę
dnie. W spaniały zapach. Niezbędne dla ra- 

cyonałnego pielęgnowania ciała i cery.
Cena 25 kop. Prawdziwe tylko z prawnie 

zatwierdź. 4711.

fer?. jiKulgens

V
y-

Perfum. Ns 4711 w Kolonii 
n/R. i Rydze. Dos' Dworu 
legoCes. Moś.i cs. Ros.

Zał. 1792 r. Do nabycia wszędzie,

4385

!!Strzeżcie się falsyfikatów !!

Żądajcie wszędzie!!!
Najsmaczniejszej i najlepszej wódki

Jeszcze raz’
B d T  j e d y n ie  * 9 3

Llj fil.acyi W flsa w -sM g i J .  A ndcrsz . w skte-go 

W arszawa, Dobra Ne 18. 4080

W y ł ą c z n y KIJOWSKI SKŁAD 
W Y R 0 B Ó W = =

K reszo za tyk  19 w p ros t Ratusza.
Podaje do wiadomości pp. kupujących, że otrzy
mano tarcze — N ow ości paźd z iern ikow e .
Repertuar operowy, spec. operetkowy i lepsze 
zapisy orkiestrowe 4464

Katalogi gratis. JŚożna na raty.

Unaważając pola nie zapo
minajcie o 

'•w ozow a sól potasowa 30$ i 409;)- 
woź. za pomocą kali zabezpiecza 
być za pośrednictwem wszyst 

stw i stowarzyszeń rolniczych

Nau czyc ie lk a  nteini^A- ..-./r. 
i prakt. fran. dob. muzyKę, rus., 

poi. języki, posz. posady do dzieci 
w w ;ek.i od 7 tat. Niemirów, Podoi, 
d. Szulakowskiego m. Wróblewskiej.
 __________________________ 4 ię8_

P olka lat śred. z wiclolet. pratyką, 
posiadaj, języki: polski, rosyjski 

i francuski teoret poszuk miejsca do 
dzieci lub do towarzyst. tu lub na 
wyjazd. Adres: Aleksandrowska 67 
m. 22. 4350

JAROSŁAWSKIE- i KOSTliOMSKIE
Płótna

G. S O K O Ł O W A
K reszo za tyk  54.

Otrzymano w  wielkim wyborze 
rozmaite płótna, bieliznę stołową, 
pończochy, skarpie! , prześcieradła, 
got. bieliznę męską, towary ba
wełniane i wicie in. przedmiotów. 
Ceny zawsze stałe i niższe od 
wszystkich w Kijowi", o czem pro
szę się osobiście przekonać. 4365

Gospodyni
kład gospod. prakt. ma świadectwa. 
I.uterańska 32 -4 I.. M. 44(8

Mieszkanie 4 5 p0koi unio
Instytucka Ns 8.

wszelk. wygody.
4357

( ■ fk h i l f ł  Deutsche sucht Stun- 
a U U I I U .  den. theor. und prakt. 
schrift. Wozniesienski spusk i in. 47-

Woźn ego , s zw a jca ra , inka
sen ta  lub innego odpowiednie

go zajęcia poszukuję, posiadam świa
dectwa 1 rekomendacye. Wiadom.: 
w Administr. „Dzień. Kij “ Dział Ogł. 
_____________________________ 4467

Koteb Skwirze
do wydzierżawienia obszerny lokal 
z calem urządzeniem, restauracyą 
lub kawiarnią, stajniami, ogrodem 
i t. p. Bliższe informacyc: Zarząd 
dóbr Tokarówka, pocz. bkwira. 4448

lY T łn H fi  P °lka bona, lubiąca
L i I lU l I  dzieci, posiad. świade
ctwa z 7 let. prakt. poszuk. pos. do 
dzieci lat 3 — 6 prosi o rych. po 
wiadomienie: p. Belce Besar. gub 
poste-restante. 4441

z utrzymaniem całkowi-KOKOl tem n'eh w poi§  skicj rodzinie. Bibikow
ski Bulwar 50 m. 2. 4428

I n *  młody człowiek poszukuje po
ili ! •  sady biurow Uniwersytecki 
spusk 8 m. 6 i  dla J. M. 4418

.Biura pracy” *£
Żytomierska 8, telef. 1:788 Rrkomend 
nauczycielki, bony, oficyal, rzemieśln 
i wszelką służbę domowi ,, Przy biurze 
współmieszkanie dla szujcających pra 
Cy młodych katoliczek p. n. „Schro
nisko św. Jadw igi". Ia774

Bezpłatnie!
uiącym dostarcza pracujzNajmującym pracujących

L t l w l  „Rosyjski Toroo.o- 
Pośrednicz. Diejatiel”
Ska Nr 25 naprzeciw Sofijsk. Soboru 

3183. 424^

B iu r o  P r a c y
przy Towarzystwie Pomocy Studen
tom Polakom U niw ersytetu  Kijow- 
skłegs Pdlect atudontdw jako ko- 
rep :iytorCvł, wychowawców, nau
czycieli, praeowników biurowych, 
masażystów etc. Zapisy przyjmują 
się w 'okalu Biura Pracy — Prorez- 
na Nr 24 m. 4 od za — a codz. 4228

Schody sztuczne marmurowe
tafle cementowe do jiodłóg f irm .

Orth i S ka Warszaw
Inż. Srokowski

Tlmofiejowska 4 , telef. 122. 4291

E. Herse
4. Prorezna 4.

Nowości
wein na 

Palta i
Kostyumy

Duży wybór
Bluzek

Wiązane
Kostyumy

Figarka

Czapki
(Od 2 rb).

Rękawiczki
m a r k i  

E. „Herse“ 120 
4 483̂ 2 2 0.95 k.

Nau czyc ie lk a  zagranicz. wykszt., 
poś. pols., fr., dosk. niera., teor., 

posz. pos, lub dc to warz. Listownie: 
Karawajowska 18 m. 1 1  4489

Młoda prak- ł i A n o  znajdująca się 
tyczna I l lH I d  obecnie w 

krytycznem położeniu, przyjmie jaką 
bądź posadę Adres: W .-Włodzimier
ska Ni 25. Biuro „Diejatiel". 4482

V  i i n h a r T  kawaler, znawca sWę 
IM Jl/ ł łC ir &  go fachu poszukuje 
obowiązku i f ' Kijowie lub na /p^o 
wincyi. Adres: Kijów: Instytucka
Nr a sklep K-ystera. 4485

parisienne
ja 16 m. 32.

cherche leęons 
ct chambre e- 
crire. Nikolska-

Jampol-Podolski
Prenumeratę i ogłoszenia do

„Dzień. Kijowskiego”
przyjmuje 39$

p. Włodzimierz Bissiikiirski.

Po t r z e b n a  n o u o i j l  ie lk *  skrom
nych wymagań do domu polskie

go i katolickiego dla przygotowania 
a chłojicćw do wstępnej i pierwszej 
klasy szkół rządowych. Oferty z 
wyszCTególniTitern warunków i z do 
łączeniem curiculum vitae nadsyłać 
proszę pod adresem: TrostianieC Po
dolski leśniczówka w Budach. Ma- 
rya Brodzików 1 ?. 4440
M h h a 7  wyciiow, muz., fr. kon., 

ŁŁli.UZi. prZed, tu i wyj. Kresz- 
czaC. 3gfab . kwiat. tSulerzyckiej. 4475

Ne u o z y o le lk e  prńkt., uk. gimn. 
z med. poszuk. lekcyi tu lub na 

wyjazd. Osob. od 2 -4  Uniwersytec
ka Krągła 4 m. 5. 4477

Potrzebny nauczyciel
n* wieś z dobremi rekon endacya- 
mi I.ewaszowska 9 m. 2. 4394

Majątek polski
b. tanio r.a dogodnych warunk. do 
spizedania. Kiiow. gub., radom po
wiatu 7 w. odpow . miasta, 6 wiorst 
od buduj. d. ż., rz. T e 'e rAw w m iej
scu. Kompletny separst. Ornej, pra
wic caia pszrnr.a 214 dz.; sianożęci 
nad rzeką b. dobrych 22 di ; lasu 
zupełni" nie rąbanego, 25 — 35 lat, 
warto 250 rb. nz. — 13Ć dz. W iado
mość: Kijów, W ielka Żytomierska 18 
tu 1 1 . E. R. 4335

Dla udostępnienia prenumerat. „Dzień 
nika Kijowskiego* nabycia na wa- 
runkacn najdogodniejszych książek 
niezbędnych w ki zdym domu poi 
kifn, porozutsiePimy się z wydawci - 

mi i odstępujemy

po cenie zniżonej
wyłącznie tylko naszym prenumera 

lorom,

1 * m. r i i

D-n FaMksa [oieczneeo
2 tomy, «o ilustracji Ilinieza, duża 
mapa Polski z podziałem na woje 
wóditwa. Cena dla prenumeratorów 

„Dziennika Kijowskiego":

R b .  I k o p .  6 0
(w .zdobnej .prswle).

Redaktor odpowiedzialny:
Stanisław  ZlaiiAaki.

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Kreuczatjrk Ni 38. W yd a w cy : Tomana Miohałomrakł* 
Antoni C i a r w i t i t l


